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^ U O t l l l l J & I  ceratowe i sznurkowe.

CH O D N IK I KOKOSOW E
najtrwaliie i  najhygieniczniejsze do biur, na korytarze i na schody

Kapy na łóżka Firanki1 Portjery 
LINOLEUM KORKOWE

najpraktyczniejsze do wykładania podłóg

Dywany i Chodniki z prawdziwego Linoleum
do nabycia po oryginalnych cenach fabrycznych i w  wielkim wyborze w  firmie

PRZEMYSŁ LINOLEOM,Wrah6w ^ " eh 110
filją BIELSKO, Wzgórze 20.

Nowy ferment społeczny w Anglji.
K O N S E K W E N C J A  S T R A J K U  W Ę G L O W E G O .

U cich ły  od pew nego  czasu g łosy  o sto

sunkach w  angielskim  św iecie pracy. A  dzie

ją  się tam rzeczy  i dokonują się przesunię

cia sił. k tóre m ają ogó lne i w ie lk ie  zna

czenie.

Obecny ferm ent, sygna lizow any przez 

prasę kontynentu, ma —  rzecz jasna —  za 
kończenie strajku w ęg low ego  za swoje 

źródło. B y ło  do przew idzenia, że w łaściciele 

kopalu  i w ogó le  koła  producentów  zechcą 

złamać siłe robotn iczych organ izacy j zaw o

dow ych . k tóre da ły się opanować rew olu 

cyjnym  przyw ódcom  i w  ten sposób umożli 

w iły  przeszło półroczny strajk  w ęg low y .

Tak  się też stało! Z  szeregów  partii kon 

serw atyw nej. która reprezentu je interesy 

kapitału, wyszedł now y projekt ustawy 
o zw iązkach  zaw odow ych . Jest on obo

strzeniem słynnego billu Macquisteu‘a, k tó 

r y  przed rokiem  utrącił sam Baldw in. me 

przeczuw ając, zdaje się. nawet, jaką b v łb y  

mu oddał przysługę za pare m iesięcy. Obec 
n y  b ill konserw atyw ny znosi praw o z roku

1906.
P raw o  to  b y ło  podyktow ane konieczno

ścią w prowadzen ia zasad spraw iedliwości 

w  dziedzinę pracy. N a leża ło  odebrać są

dom prawną podstawę do surowych w y ro 

ków  za samoobronę robotn ika przed kapi 

talem. Zagw arantow ano zatem wolność koa

l ic ji i strajku, uznano kom petencje , ;trade- 

unkm‘ów “  w  pewnym  określonym  zakresie, 

ustalono pewne zasady, na których  m iało 

się rozbudow ać ustawodawstwo o likw ido 

w an iu  sporów  gospodarczych.

S tra jk  w ęg lo w y  postaw ił tę  ustawę 

w opin ji konserw atyw nej pod znakiem  za
pytania. W  szczególności zakwestionował 
,,prawo strajku” . S tąd tendencja do pow ro

tu do czasów z przed r. 1906. albo p rzyna j

mniej ograniczen ia przep isów  odnośnie do 

kom petencji zw ią zk ów  zaw odow ych .

Pom ysł ten jednak nie spotyka się na

w et w  konserw atyw nym  obozie ze zgod- 

nem przyjęciem . P raw icow e je g o  skrzyd ło, 

w  którem  rej w odzi zeszłoroczny pro jek to

daw ca  Macquisten, chciałoby zupełnego 

zniszczenia „trad e-u n io^ów ” , i  w oła  nie

ostro od tych  pom ysłów  i broni dotychcza

sowych wolności.
W  najb liższych  m iesiącach p rzy jd z ie  do 

wyjaśnienia. N ie  u lega w ątp liw ości, że g d y 

b y  reform a ustawodawstwa społecznego 

miała pójść po lin ji skrajnych konserw aty

stów ^  parlament i kra j podzieliłby się na 
d w a  obozy ; Labou r P a r ty  zapom niałaby 

o podziałach, m asy robotn icze stanęłyby 

z nią razem do walk i, k tóre j w yn ik  by ib v  
n iew iadom y. Najpraw dopodobn iej jednak

uda się Baldw inow i złagodzić  p ierw otny 

p ro jek t tak, by b y ł n ie ty lk o  m ożliw y  do 

uchwalenia przez parlament, a le i  do —  

p rzy jęc ia  przez um iarkowane ko ła  robot
nicze.

W  każdym  razie w idocznem  jest, że 

A n g lja  po strajku myśli, że z n iego  w yc iąga  

wnioski, i p rzygo tow u je  środki, k tó re  m ają 

zapobiedz powtórzeniu się tego  „narodow e

go  nieszczęścia” , jak  Baldw in stra jk  w ę 

g lo w y  określił. W . Z.

ty lk o  o zakaz strajku, a le  i ograniczenie 

autonomji, w ew nętrznej w  tych  zw iązkach . 

Um iarkowane jednak, żyw io ły , k tórym  prze 
wodzi sam Baldw in. są przeciwne takim  po

stanowieniom . N ie  bez racji przestrzegał 

Baldwin zapaleńców  na kongresie partji 
w ScarboTough przed niemi, słusznie są

dząc. że przez robotn ików  m usiałyby być 
odczute jako akt zem sty za strajk. Jego  

natomiast zdaniem w yelim inow ać należy 

z dyskusji wszelkie m om enty uczuciowe, 

choćby i czasom uspraw iedliw ione, a  pod 

uw agę brać jedyn ie  fak tyczn e  warunki go 

spodarcze. Trzeba i w ystarczy  jego  zda

niem. by strajki b v łv  ,.nie fizyczn ie , lecz 

m oraln ie”  uniem ożliw ione, a w ięc przez 

ustanowienie instytucyj zdolnych do spra

w ied liw e j oceny i wydan ia  spraw ied liw ego  

wyroku  w  przedm iocie sporu.

R ów n ież i w  obozie robotn iczym  niema 

doskonałej zgody  o sprawie, jak ie  należy 

w yciągnąć wnioski z ostatniego strajku 

W  „trade-union ‘aek” , wyczerpanych  finan

sowo i pozbaw ionych dotychczasow ego po
parcia mas, biorą gó rę  elem enty rew o lu cy j

no. Św iadczy o tern św ieży  ich wniosek w y 

stosowany do am sterdam skiej M iędzynaro
dówki. b y  po raz czw arty  ( ! )  spróbować 

rokowań z m oskiewskim  „P ro fin tem em ”  

o zjednoczen ie zawodowe. W  Labour Party  
ścierają się z sobą dw a prądy (podobnie, 

jak w  czasie strajku). Jeden, na k tórego  

czele stoi Mac Donald i Henderson z ko le

gam i eksminiistrami. zdaje sobie siprawę 

z ewolucji, którą przyn iosło zakończenie 

strajku. G otow i są na pewne ustępstwa od 

prawa z r. 1906. Henderson np. św ieżo w y
sunął projekt stworzen ia państw ow ej R ady 
gospodarczej pod przew odnictw em  spea

k e r a  dla załatw iania ogólnych  zagadnień 

tyczących  się produkcji; w  razie udania! się 

pom ysł ten doprow adziłby do osobnych ko

m itetów  parytetyoznych  dla rozstrzygania 

sporów  m iędzy pracodawcam i i robotnikam i, 

a raczej do  w znow ien ia  tych  instytucyj 
w  m yśl in ic ja tyw y  speaiker*a W h itleya  z  ro

ku 1917.

Natom iast rew olucyjna „N ieza leżn a  Par- 

t ja  P ra c y ”  (M aston  i  W h ea tley ) odcina się

Dzikie awantury w Sejmie
S praw ; aresztowanych postów zajmie się komisja. —  Pos. Wojewódzki 

wykluczony na miesiąc.
Przyjęcie ustawy o flocie narodowej. —  Sejm rozpoczął debaty nad budżetem

Warszawa. (T d e f. wł.) W  ciągu dnia dzi
siejszego były dwa ważniejsze wypadki: akt 
wręczenia biretu mons. Latirbemi na Zamku, 
który się odbył niezwykle uroczyście, oraz 
popołudniowe obrady Sejmu. Na początku po
siedzenia marszałek odczytał odpowiedź min. 
sprawiedliwości w sprawie ^

aresztowania posłów,
odsyłając wniosek do komisji regulaminowej, 
z prośbą o szybkie załatwienie sprawy, jedna
kże posiedzenie komisji wobec protestu, nie 
odbyło się. Z kolei zabrał głos pos. Sobolew 
ski (PPS  ), powitany oklaskami mniejszości na
rodowych. Protestował przeciwko aresztowaniu 
rtosłów w tak gwałtowny sposób, że go mar
szałek przywoływać musiał do porządku. Mię
dzy innemi za obelgę ruconą pod adresem min.
Meysztowicza. Wreszcie pos. Sobolewski po
stawił wniosek. aby Sejm zaządal uwolnienia 
uwięzionych posłów. Pos. Sochacki (komuni
sta) zgłosił wniosek o wyrażenie votum nieuf
ności rządowi. Pos. Ballin (N . P  Ch.) został 
przywołany do porządku z zapisaniem do pro
tokołu, co pociąga grzywnę pieniężną.

Następnie oświadczył marszałek, że wniosku 
pos. Sobolewskiego nie podda pod głosowa
nie, gdyż tylko marszałek może żądać uwol
nienia. Marszałek nie może brać od[»owiedzijl- 
ności za zwolnienie, decyzji swojej motywował 
nie będzie, gdyż to jest prawem marszałka. —
Wniosek pos. Sochackiego będzie rozpatrzony 
na najbliższem posiedzeniu.

Kiedy następnie marszałek udzielił głosu 
wicepremierowi Bartlowi, pos. Wojewódzki 

(N. P. Chi. zawołał: „kolega Kataryniarza**, za 
co został przywołany do porządku.

P. Bartel: Sprawa wydania po«łów. których 
zbrodnicza działalność została udowodniona 
dokumentami, stanowi dla panów smutną ko
nieczność państwową Sprawa pozbawienia 
wolności tych 5 posłów, stanowiła koniecz
ność dla pana ministra sprawiedliwości.

Pos. Warszawski: T o  samo mówił Stoły pin 
w Dumie.

Min. Bartel: Co zaś do meritum sprawy, to 
muszę podkreślić, że stwierdzenie akcji w ro
giej dla państwa, musiało pociągnąć za sobą 
szybką akcję ze strony rządu. Uniemożliwi to 
na przyszłość podobne wystąpienia wrogich ży
wiołów. (Oklaski na prawicy).

Po« Wojewódzki: Dowody! Gdzie są lo- 
wody?

Marszałek przywołuje go do porządku 
z zapisaniem do protokołn.

Pos. Wojewódzki: Na rozkaz kataryniarza!
Pan jest uczciwym człowiekiem, ale bierze pan 
na siebie za to odpowiedzialność. Gdzie są do
wody?

Marszałek Rataj wyklucza Wojewódzkiego 
z posiedzenia i wzywa do wyjścia z sali.

Pos. Wojewódzki: Panowanie Kataryniarza! 
za co marszałek wyklucza go na 2 posiedze
nia i wyrzuca z sali. Gdy to pozostało bez 
skutku, marsz, wyklucza Wojewódz.kiego na 3 
posiedzenia z tem, że w razie niedostosowania 
się do rozkażu wyjścia, zaproponuje Sejmowi 
wykluczenie go na miesiąc. (Oklaski na pra
wicy, na lew icy zaś okrzyki: hura!

Pos. Wojewódzki krzyczy jeszcze raz: Na 
rozkaz Kataryniarza (t. j. min. Meysztowicza).

.Wtedy marsz. Rataj zaproponował Sejmowi

wykluczenie go na miesiąc, co Sejm większo
ścią głosów uchwalił.

YYicepremjer Bartel: W roga dla państw*
propaganda zdołała objąć nieznaczny obszar 
Państwa. Rząd nie uważa za wskazane stoso
wanie represji w stosunku do ludności nie orjea 
tującej się w metodach nieproszonych opieku
nów. Z tem większą stanowczością był zmu
szony do przeciwstawiania się akcji przywód
ców, działających na szkodę państwa. Żadne 
państwo nie może tego tolerować, (Glos na le
wicy: kłamstwo), udzielanie zaś przestępcom 
prawa azylu nie jest zadaniem Sejmu. Logika 
wymaga, aby rozpatrzenie materjału i danych 
obciążających, dokonane zostało i  potrzebną 
«  tej mierze dokładnością i tylko odpowiednia 
komisja jest powołana do przygotowywania dla 
Sejmu przedmiotu obrad. Wszystkie materjały 
i m otywy będą w formie ścisłej przedłożone tej 
komisji.

YVniosek został uchwalony głosami Ch. D., 
PSL., ZLN. i klubu kafoiicko ludow.ego. Inne 
stronnictwa nie głosowały za wnioskiem o ode- 
tłanie do komisji.

Nastąpiła 10 min. przerwa, podczas której 
pos. YVojewódzki wyszedł z sali.

Po przerwie zabrał głos por. Bator (7,w. L. 
N.) w sprawie rozbudowy komitetów floty na
rodowej i w dłnż«rem przemówieniu s**r»wę tę 
umotywował, ustawę zaś przyjęto w 2 i 3 czy
taniu.

Następnie przystąpiono do preliminarza bud 
ż/jtowego na rok 1927/38, który referował ge
neralny referent pos. Byrha ópaT..Y Przemó
wienie jego trwało przeszło 1 i pół godziny. po
czerń o godz. 6 zabrał głos pos. Głąb;ński (Zw. 
T„ N.Y. jako pierwszy mówca w  dyrknsji.

P. P, S. za nemi rożna rz.
Warszawa. (Telef. wł.) Po przemówieniu 

pos. Giąbióskiego przerwano dyskusję, pocz-m 
pos. Kornecki (Z. L N.) referował nowelę do 
ustawy sanacyjnej szkolnej, która została 
w 3 czytaniu uchwalona, poczem posiedzenie 
zamknięto. Na posiedzeniu środowetm o g. 10 
zabierze glos pos. Witos.

Klub PPS. zgłosił interpelację do prom jera 
w sprawie okólnika min. Bartla o nauczaniu 
religji w szkołach. Socjaliści twierdzą, że roz
porządzenie to jest sprzeczne z konstytucją (?) 
i art. 13 Konkordatu. Interpelacja uważa, że 
ze względu na ducha konstytucji i potrzeby 
wychowawcze, konieczne jest zniesienie roz
porządzenia, które zdaniem ich klerykalizuje 
szkoły polskie.

Ustawa przeciw  komunistom.
Warszawa. (Telef. wł.). Wśród wniosków 

zgolszonych w Sejmie, jest wniosek wzywający 
rząd, aby do 2 tygodni opracował ustawę prze
ciw komunistom

Kiedy będzie m ów ił min. C zechow icz?
Warszawa. (PA T .). Dowiadujemy się, że min. 

skarbu Czechowicz nie zamierza wygłaszać prze 
mówienia podczas generalnej dyskusji nad bud
żetem, natomiast przewidziane jest udzielenie 
przez ministra skarbu informacji o stanie finan
sowym państwa, przy dyskusji nad budżetem 
ministerstwa skarbu.
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Sekciarstwo ?ia SyberjSij
Rozmaitość sekt. —  Zacofanie ataroobrzęd pwców. —  Sekty zbrodnicze i niemoralne. —

Ruina prawosławia.

0 o m  piszą M ? ~ .
0 m*n stra, przedstawlcisla mniejszości.

Obietnico p. m inistrów  i ustępstwa na 
rzecz m niejszości narodow ych  w yw iera j;} 
tsn skutek, że m niejszości żądają jeszcze 
w ięce j. T a k  przynajm niej ma się rzecz z ż y 
dami. Od czasów  słynnej „u g o d y "  p. Stan. 
Grabskiego żyd z i stawia ja  coraz bardziej 
w ygó row an e  żądania, oczek iw anej zaś 
w dzięczności jakoś nie w idać I  teraz, po 
w yw iadach  p. min. D obruckiego i  p. H o- 
łów k i, po powołaniu  pułk. S ław ka do P re 
zyd ium  R a d y  M inistrów , i teraz jeszcze 
„N a sz  P rzeg ląd1* jest n iezadow olony. N a 
rzeka , że  i  z libera lnym i ministrami, jak  
M oraozewski, M akowski, m ieli żyd z i „ g o r z 
k ie  dośw iadczen ie1', że w  sekcji m niejszo
ściow ej „n ie  w idać, b y  p. H o lów ko  by ł 
czem ś w ięce j niż dekorac ją ".

„Pewną rękojmię —  pisze —  wolno
ściowego postępowania wobec mniejszości 
narodowych daje specjalne ministerstwo 
ty lko  wówczas, gdy dany minister jest le
galnym  przedstawicielem tych mniejszo- 
ic i" .

N ie  znaczy  to, b y  „N a s z  P rzeg lą d " do
m agał się oddania tek i komuś z klubu Hart- 
g lasów  i G rynbaum ów  lub Taraszk iew iczów
1 H o łow aczów . N ie ! „N asz  P rze g lą d "  w ie, 
że  na tak ie  żądanie jeszcze nio czas. a le już 
teraz uważa za  stosowne delikatn ie zazna-

■yć, że
„istotnym ministrem mniejszościowym bę
dzie tylko taki minister, który zostanie 
przez prawowitą reprezentację zaintereso- 
wanych mniejszości desygnowany i będzie 
mógł być przez nią odwołany w razie gdy
by nie chciał lub nie zdołał wypełnić wyt
kniętego programu".

T a k  to  rosną a p e ty ty  żydow sk ie !

B&zprogrsmowość rcilitaryzowanego 
gabinetu.

W  toku  dyskusji budżetow ej, pisze „P o 
lo n ia ", stronn ictwa określą  swój stosunek 
do rządu. R ząd , jak  by ł, jes t i nadal sfin
ksem.

„An i poprzedni Rząd p. Bartla, ani 
obecny p. Piłsudskiego nio mogą się 
skarżyć, hy Sejm czynił im trudności i sta
w iał sztuczne przeszkody w  przeprowadza 
niu ich zamierzeń".

T e j  w y ją tk ow e j sytuacji oraz pom yśl
nych kenjunktu, gospodarczych  .rząd nie 
w ykorzysta ł należycie. Nastąp iło  natomiast 
pogorszeni©  w  w ie lu  dziadzinach ży c ia  pań
s tw ow ego , prze cle w szystk iem  w  adm inistra
cji.

„ A  gdzież —  pyta „Polon ia" —  zapo
wiedź jakiegoś opamiętania się i zapowiedź 
poprawy? —  N io można się jej przecież 
dopatrzeć w  fakcie utworzenia jeszcze je
dnego ministerstwa i oddania go w  ręce 
jeszcze jednego oficera lub w  powierzeniu 
drażliwej Icwestji mniejszości narodowych 
nowemu sekretarzow’ stanu, także ofice
rowi.

Jeśli tak dalej pójdzie, to  wkrótce 
wszyscy członkowie gabinetu będą stawać 
„na" baczność" — ■ trudno wymagać je
dnak od całego społeczeństwa, by szło 
tym  śladem i w  bezapelacyjnym posłuchu 
aprobowało politykę, w której zamierze
niach i celach nikt się nie wyznaje".

R zeczą  Sejmu, koń czy  „P o lo n ia " , jest 
skłon ić rząd do w y jaw ien ia  program u i ce 
lu, do k tó rego  dąży.

Towarzyszom niezgorzej się powodzi..
W  ostatnim „Naprzodzie" ogłoszono uchwa

łę rady naczelnej centraln. komitetu wykonaw
czego P. P. S. ustanawiającą jednorazową da
ninę na cele wyborcze.

Podatek wyborczy ściągany będzie z towa
rzyszy i towarzyszek procentowo według w y
sokość1 miesięcznych dochodów. Tabelka tych 
zarobków jest wcale, jak na „proletariacką" 
partję interesująca... Zaczyna się to od 500 
do 000 zł miesięcznie, a dalej: 700, 800 zł. 
1000 do 1200 zł miesięcznie, 1200 do 1500 
zł i  ponad 1500 złotych miesięcznie (!!). Do
słownie: ponad tysiąc pięćset złotych miesięcz
nego dochodu. Stawki podatkowe wynoszą od 
5— 20 procent tych zaiste burżuazyjnych „za 
robków", które dość dziwnie mają ilustrować 
„nędzę" członków socjalistycznej parf.ji.

„Czas“  oficjalnym organom k a łu łu ?
Na 4-ej stronie ostatniego numeru „Czasu" 

(nr. 20 z 26 bm.) znajdujemy urzędowy komu 
nikat krakowskiej gm iny izraelickicj o pobo
rze podatku na rzecz tej gminy. Prignęlibyś 
m y zapytać od kiedy-to „Czas" na równi 
z „Nowym  Dziennikiem" został urzędowym Or
ganem krakowskiego kahału?

R ozw ó j praw osław ia  na S yberii szedł 
rów noległo z podbojom  po litycznym  przez 
państwo rośyjsk ie coraz to nowych prow ln- 
cy j. W szędzie , dokąd ty lk o  doszła władza 
rosyjska, p ow staw a ły  wnet. nowe cerkw ie, a 
p rzy nich osiedlali się duchowni praw osław 
ni, k tó rzy  od gryw a li ro lę  państwowych u- 
rzędników . G dzien iegdzie  pow staw ały  k la 
sztory, zam ioszkałe przez m ało w yk szta łco 
nych m nichów, k tó rzy  pod w zględem  obycza 
iów , nie różn ili się praw ie zupełnie od księży 
św ieckich. Z  powodu ogrom nych przestrzeni 
kraju i n isk iego poziom u społecznego, ducho 
w ieństwo rekrutowało się z przygodnych  kan 
dydatów . w  znaczne j części obarczonych roz
mai tomi wadam i, szczegó ln ie  pijaństwem. 
W p ływ  ich na szerok ie w arstw y  ludności by ł 
bardzo m ały, g d y ż  ludność syberyjska  swoją 
in teligencja, rozw ojem  um ysłow ym  i morał 
nością przew yższa ła  za zw ycza j o w ie le  swo
ich pasterzy duchownych.

B ardzo pokaźna część ludności ro sy j
skiej na Syberii na leży zupełnie jaw n ie  i o- 
tw areie  do najrozm aitszych  sekt. w rogo  do 
praw osław ia  usposobionych Tu ta j na leży  za
lic zyć  przedew szystk iem  tak  zw anych  w y- 
znaw ców  „stare j w ia ry "  albo „staroobrzęduw  
ców “ , k tó rzy  nie uznali re form y ksiąg  cer
k iewnych w  X V II wieku  i  z tego  powodu t y 
siącami zostali zesłani na Syberję . N a  m iej
scu sw ego  teraźn iejszego pobytu  noszą na
zw ę ,siom iejskich“  (od  rosy jsk iego  słowa 
„s icm ja " t. zn. „ ro d z in a "), pon ieważ oni 
p ierwsi od  najdaw niejszych  czasów  zostali 
zesłani na Syberję  razem  z rodzinami, to 
jest z żonami i dziećm i Natom iast przestęp
c y  krym inaln i —  po lityczn i m ieli w  w ięk 
szości w ypadków  ten p rzyw ile j, że ich w y 
syłano na Syberję  sam otnych, to  znaczy, da 
warno do w yboru  ich rodzinom  albo pozo- 
s ta a ii w  R osji europejsk iej, a lbo  też „d o 
b row o ln ie " tow arzyszyć  skazańcom  na w y 
gnan ie—

Staroobrzędow ców  jest na Syborjj bar
dzo w ielu , zapewne z pół m iljona albo i w ię 
cej. S tanow ią oni zw artą  k lasę ludności, bar 
dzo dzielm p pracow itą  i  zamożną. Są je 
dnali n adzw ycza j zacofan i. N ie  uznają np. 
spisu ludności i ksiąg m etrykalnych , gdyż 
zdaniem  ich, sp isywanie ludności b y ło  trwa? 
żane u starożytnych  żyd ów  za czyn godn y 
potępienia. P raw d ziw i staroobrzędow cy n ic  
będą ani jeść ani pić z tego  sam ego naczy
nia, co praw osław n i; naw et kla-mki u drzw i, 
dotkn ięte ręką cz łow ieka  innej re lig ji, uwa
żają za n ieczyste, to też je  m yją  i czyszczą  
piaskiem  i wodą. N ie  w olno im  szczepić 
ospy, gd y ż  w ed ług nich je-st to  p ieczęć dja- 
bła! W yzn a w ców  prawosławna nienawidzą, 
a naw et pogardza ją  nimi.

O pisywanie innych sekt za ję łoby  zbyt 
w iole m iejsca. Jest ich k ilkanaście, a przy- 
tem  c ią g le  jeszcze  pow sta ją  nowe. Istn ieją  
sek ty  zbrodn icze, przypom inające naw et w  
pew nym  stopniu indyjskich  „d u s ic ie li"  itp.

D la  ogó ln e j orjen tacji w  niezm iernie 
skom plikow anych  ustrojach sekciarskmh 
na S yberji dajem v krótka charakterystykę, 
k ilku  sekt.

Jedną z najbardziej ideow ych  jes t sekta 
duchotorców . P rzyrów n ać ich można pod 
w zględem  e tyk i i ideow ości do pierwszych 
chrześcijan. Obecnie zosta ło ich na Syberji 
bardzo mało. W iększość  otrzym ała jeszcze 
przed w o jną  pozw olen ie  na w y ja zd  do K a 
nady, przesiedliła się Łam i dostała się pod 
w p ływ y  iakichś szarlatanów , k tó r z r  ich 
mocno zdepraw ow ali.

Następn ie w ym ien iam y sektę M ołoka- 
nów. N azw a  ta pochodzi nie od słowa rosyj

sikiego „n io lok o " (m leko), ale od rzek i Mo
lo ki (w  gtibcrnji saratow skiej), nad którą 
przed 150 la ty  m ieszkali. Sekta silna swą 
nienawiścią do prawosławia. E tyk a  pozw a
la im oszukiwać w yzn aw ców  innych w y 
znań. M iędzy sobą bardzo solidarni. ITanka 
ich polega na 'dowolnem  tłumaczeniu FI..ma 
śwj pirzoz starców  (n. b. ludzi bez w ykszta ł 

cenią).
Co do sekt rosyjskich  baptystów , sztun- 

dystów , śubotników i innych, to pow stały 
one pod w pływ em  nauk protestanckich lub 
żydow sk ich ; n iektóre z nich nie św ięcą n ie
dzieli, ale sobotę. Sekt zbrodniczych jest 
sześć albo i w iece j Z powodu swoich za
sad moralnych b v ły  naw et przez staay rząd 
rosyjski uważane za krym inalne. Do naj
ważniejszych należą sek ty  chłystów, biegu
nów, skopców itd. D w ie  p ierwsze są o w iele 
liczn iejsze, an iżeli przepuszczam y, ty lk o , że 
k ry ją  się bardzo zarówno przed polic ją , jak 
i przed w yznaw cam i innych re lig ij. N abo
żeństwu o d w a w if ją  w  nocy lub późnemi 
w ieczoram i. Zebrani obojga pici kręcą się 
i tańczą naokoło za im prow izow anego ołta
rza, śp iew ają pieśni religijne i biczują sie
bie prętam i aż do ekstazy. A  g d y  się do
pali m aleńki kaganek na ołtarzu i zapanuje 
ciemność, to rzucają się na siebie i rozpo
czyna się najdziksza orgja . Spokrewnieni 
z nimi są joanici, k tó rzy  czczą  jako  św ię
tego  O. Joana K ronsztadzk iego , mnicha z 
Kronsztadu kolo  Petersburga, zm arłego 
orzed paru dziesiątkam i lat. T e  sek ty  istnie
ją n iety lko  w  Syberji. a le także w  Rosji 
europejskiej, na K aukazie  i w  koloniach ro 
syjskich w  Chinach, np. w  Harbinie. Sekta 
„w yzn aw ców  p ra w d y " czc i kob ietę; bywa 
to  zw yk le  bogata  i niem łoda ju ż kupcowa 
lub m ieszczanka.

Sekta .skopców " jest bardzo silna pod 
w zględem  finansów i w p ływ ów . N aw et car 
P io tr  I I I  (1742— 1762) należał do je j w y 
znawców . Obce nio są rozprószeni po całej 
Syberji, na jw ięcej koło JAktieka. D ążą oni 
do tego, b y  ich liczba w yn iosła  1i2-kroć ty 
sięcy, tj. 144000, gd yż  w tedy  na podstaw ie 
fa łszyw ie  tłum aczonego cytatu  z Pisma św. 
(A poc. 14, 1)  nastapi raj na ziem i! Są oni 
bardzo bogaci. Zd ra jców  karzą bardzo su
rowo.

Stan praw osław ia na Syberji po wojn ie 
można w yra z ić  jodnern słowem : „m in a ". Du 
cho yiuństwo prawosławne praw ie n igdzie 
nie utrzym ało się na w ysokości sw ego  za
dania, k tóre powinno b y ło  się w yrazić  w  
obronie swych ow ieczek  przed szkodliwem i 
w fiływ am i i oddziaływ an iem  na nie stosow 
nie do przep isów  re lig ji Chrystusowej, W ie 
lu duchownych praw osław nych  zostało za
m ordowanych. jeszcze w ięce j uciekło, a  naj 
w ięce j porzuciło swe parafie i za jęło  się ro l
n ictwem . rzem iosłam i, drobnym  > handlem 
itd. Ci co pozostali pro wad? a bardzo ciężki, 
tak  pod w zględem  m aterialnym  jak i mo
ralnymi. żyw 'ot ludzi, dla których  niema zu
pełnie w yjśc ia . Po  miastach syberyjsk ich  
szerzy się w  straszliw y sposób ateizm  i in- 
dyferen tyzm . W ieśn iacy  po wsiach i odda
lonych osadach w yzna ją  po w iekszci części 
silą inercji i p rzyzw ycza jen ia  re lig ję  p raw o
sławną, w7 ton sam sposób, iak w yznaw ali 
ją przed wojną, to znaczy, że się żegnają 
przed ..ikonam i" (obrazam i), b iją  pokłony 
i w ypełn ia ją  m echanicznie obrzędy i zw y 
cza je  relig ijne, jednakże p raw dziw ych , w y 
znawców  p rzykazań  Chrystusa było  i jest 
m iędzy nimi bardzo mało.

O. Gerard Piotrowski O, F. M.
Adm in istrator Apostolsk i Syberji.

Zajmując s?ę osobą Mussoliniego, ja m  
wyobraziciela iinperjalizmu włoskiego, zauwa
ża Lloyd George, że dyktator włoski dlatego 
tylko przyszedł do władzy, iż potrafił wyko
rzystać sytuację, w jaką popadło oańs wo 
przez 71 szeroko pojęty parlamentaryzm. Dzia
łał bowiem szybko i konsekwentnie, tak, jak 
w’ takich wypadkach należy-. Mussolini —  zda
niem Lloyd Goorge‘a —  nie jc-st bynajmniej 
Juljuszem Cezarem, ani Oliyierom Cromveiem, 
a tern mniej Napoleonem. Raczej przypomina 
on Ludwika Napoleona, gdyż podobnie jak 
i twórca trzeciego cesarstwa, wy*ftapil w  chwili, 
gdy państwo wskutek rządów nieodpowied
nich polityków pogrążone było w  chaosie. 
Francja wówczas stanęła na bezdrożu, w prze
dedniu nieobliczalnych konsekwencyj, to to i  
Francuzi powitali z entuzJaAiem dyktatora. 
Ludwika Napoleona (później cesarza Napoleo
na TITT). zapowiadającego rządy silnej ręki. 
Program l udwika Napoleona, streszczający się 
w utrzymaniu na wewnątrz porządku, autory
tetu. religji i dobróoytu narodu —  na zewnątrz 
zaś w rozwinięciu potęgi francuskiej, został nie
mal co do jot.y — zdaniem Lloyda Gc-orge‘a  —  
$kopjowany przez Muesoliniego, gdyż i  ten 
oświadcza, że „faszyzm nie jest niczem innem, 
jak walką o respekt dla narodu włoskiego, 
o poszanowanie dla karności, prawa i porząd
ku" Wszyscy dyktatorzy opierają się na sile. 
albowiem niedowierzają swoim wyborcom. L e 
nin wolał się oprzeć na 600 tysiącach komuni
stów, Mussolini zaś oświadcza, że stoi za nim 
dwa mil,jony faszystów. Cronivel radził się 
ty lko „św iętych", jak zwykł był mawiać 
o swoich zwolennikach. Ludwik Napoleon dibaf
0 to, ażeby wybrani zostali jedynie „dobrze 
m yślący", a byli nimi naturalnie ci, którzy 
byli zwolennikami jego rządu. Lecz .dobrze 
myślący", „bolszew icy", „św ięci", czy „ fa 
szyści", lub jak tam się oni nazywają lub na
zywać będą. stanowią armję dla tych, którzy 
władzę swoją opierają na gwałcie. Przyznał się 
do tego otwarcie Mussolini. oświadczając 
w  pewnem przemówieniu, że „gw ałt jest mo
ralny, jeżeli przychodzi w porę i działa ry
cersko".

Czy Francja i Niemcy, względnie inne kra
je  pójdą za przykładem W łoch? —  zapytuje 
się L loyd  George. Wolność i demokracja 
w Europie powojennej znacznie straciły na 
swym blasku, no i —  treści. Spokój, porzą
dek. karność, pewność i dobrobyt, Wywołują 
na zgnęhionyeh i zubożałych Europejczykach 
daleko -większe wrażenie. Francja w ciągu 150 
lat przeszła od demokracji do absolutyzmu
1 przez aułokrację do demokratyzmu tak. jak 
samolot wpada i wypada z chmur. Jest to tylko 
kwest ja warunków atmosferycznych. Niemcy 
zaś dopieroco ze skwaiifikowanej autolcracji. 
przerobili się na demokrację. D latego też 
sukces, w-zględnie błędy faszyzmu będą decy
dowały o tom, czy tę formę rządów przejmą 
inne państwa europejskie.

Pod względem gospodarczym faszyzm może 
się poszczycić wielkim sukcesem —  przyznał 
b. pr^mjer angielski. W iochy są w  rozkwicie, 
przemysł włoski pracuje i sprzedaje tak żew e  
Włoszech niema bezrobocia. W łoscy robotnicy 
widzą cel swego życia w  pracy, a nie w  agi
tacji. Produkcja wzrasta szybko. p>odobnie jak 
i wywóz, a budżet państwowy jest zrównow». 
żony. fednem  słowem, położenie kraju jest p o i 
względem przemy-łnwem i finansowym daleko 
lepsze, aniżeli kiedykolwiek. Wszystko t.o od
działywa na zagranicę. W e Francji i w  Niem
czech, a nawet w parlamentarnej Anglji czę
sto się słyszy wołania o Mussoliniego dla tej 
czy innej pracy politycznej. Lord Inebcope, 
wielki liberał angielski, domagał się w  swoim 
dzienniku „finansowego Mussoliniego". P rzy
kład faszyzmu będzie początkowo cytowany 
i polecany w małych kółkach, wreszcie pu
blicznie przez tysiące, a w końcu przez milio
ny. pragnących spokojnego życia.

Jeżeli faszyzm hędzie odnosił w dalszym 
ciągu sukcesy, to panowanie Mussoliniego jśjf. 
zabezpieczone na wiele lat, a trjumf jego bę
dzie stafą groźbą dla systemu parlamentarne
go. Odyb? jednak na polu gospoda rozem fa
szyzm załamał się. wówczas wybuchłyby nie
pokoje we Włoszech, których rozmia-ów trudno 
dzisiaj przewidzieć".

W iele miejsca poświęca L loyd  George rów
nież idei wskrzeszenia imporjum rzymskiego, 
uważając, że je j urzeczywistnienie moż- spro
wadzić ciężkie następstwa w Europie, jednakże 
ąądzi. że jest to tylko manewr Mussolini ega, 
którym ów chce utrzymać naród włoski w  cią
giem napięciu.

Dzionniki rzymskie wspominają o tym arty
kule L loyd  George‘a. jednak wstrzymują się 
obecnie od komentowania, co nastąpi prawdo
podobnie w  krótki czas po opuszczeniu Italii 
przez Churchilla j delegacji parlamentarzystów 
angielskich, bawiących w  Rzymie równocześnie 
z Churchillem.

r RomsŁ
Rzym. dnia 21 stycznia 1927.

Lloyd George o faszyźnie i Mussolinlm.
Przyjazd Winstona Churchilla do Rzymu, 

rzekomo w  charakterze ściśle prywatnym. — 
w rzeczywistości st.oi w ścisłym związku z wło- 
sko-angielskiemi rokowaniami w sprawie od
dania angielskiej kolonji Kenya Włochom, 
którzy są zmuszeni rozglądać się na wsze stro
ny za nowymi terenami dla swej emigracji.

Churchill podczas licznych przyjęć, wyda
nych na jego cześć przez Włochów dobitnie 
podkreślał konieczność utrwalenia, dotychcza
sowych przyjaznych stosunków anglo-wlcddch. 
O włoskim premjerze wyrażai się z zachwytem, 
jak niemniej o rewolucji faszystowskiej, wypo
wiadając nawet, to  samo zdanie, które orzed 
kilku laty podczas swego pobytu w  Rzymie 
wyrzekł p. Thugutt. iż gdyby był Włochem, 
byłby tylko faszystą.

Jednakże w słowiczy śpiew Churchilla 
wkradł się dysonans, którego soraweą jest Da
wid L ioyd  George. Zabrał on tui łamach prasy 
londyńskiej głos w  sprawie faszyzmu, a szcze

gólnie wiele miejsca poświęcił osobie Mussoli
niego. zajmując wobec niego stanowisko zde
cydowani''! nieprzychylne, zaś w tych kwe
stiach. których nie może tłumaczyć na jego 
niekorzyść, usiłuje Mussoliniego ośmieszyć 
M i m o  to jednak stwierdza, że najpopularniej
szą obecnie osobą w Europie jest b>-zwą:pienia 
..signor" Mussolini. jakkolwiek między Cżarnem 
Morzem a Oceanem jest. jeszcze kilku innych 
dyktatorów, którzy na kontynencie europejskim 
objęli rolę jaka do niedawna była tylko w y
łączną własnością państw południowej Ame
ryki.

Popularność swą zawdzięcza Mussolini —  
pisze Lloyd George   nie zamachowi obłąka
nej miss Gibson, lecz swojej działalności, jako 
odpowiedzialny kierownik włoskiej nawy pań
stwowej. Europa bada eksperyment Mussoli
niego z coraz bardziej wzrastającą uwagą 
i przejmuje się niepokojem wskutek jego akcji 
na terenie polityki zagranicznej.

P O R T E ^ I A N Y
■1 WŁ. BOLOftSKI diatomit) ,  KHtKÓWM M C  SPISKI
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Wą ziemiach Rzplitei.
Proces o zajście uliczne w Ostrowcu.

Wczoraj rozpoczął się w Radomiu proces 
43 oskarżonych w  związku z zajściami w Ostro
wcu w czerwcu ub. roku. kiedy to  rozagitowa- 
ny tłum rzucił się na policję, zabijając jednego 
z policjantów z  ohydny sposób. Proces po
trwa kilka dni.

Miesiąc więź «nia za obrazę Piłsudskiego.
Przed sądem okręgowym w Warszawie 

stanął onegdaj znany publicysta. Adolf No- 
waczyńsk’ w roli osKarżonego za artykuł dru
kowany w „Myśli Narodowej’* w r. i924 p. t. 
„Piłsudski ante portas". Oskarżony był rów
nież Stanisław Włodek, jako ówczesny redak
tor odpowiedzialny. Obu oskarżonych skazano 
na 1 miesiąc więzienia, a nadto p. W łodka na 
zanłacenie 320 zł grzywny.

Dwie pierwsze autobusown iinje pocztowe 
w Pofsce.

W  bieżącym roku mają być otwarte dwie 
pierwsze linje autobusów pocztowych w kraju. 
Pierwsza z nich. ze Starego Sącza do Szczawni
cy posiadać będzie wybitne znaczenie dla tu
rystów. ułatwiając dojazd do Pienin. Druga
linja, na szlaku Równo Korzec, będzie miała
duże znaczenie ekonomiczne, ułatwi bowiem 
dostęp do części południowego Wołynia, po
zbawionej zupełnie dojazdu kolejowego.

Polski kościół prawosławny —  fabryką 
rozwodów.

Wiadomo, iż  niedawno sekciarski odszcze- 
pieniec, ks. Huszno. założył w Warszawie pol
ski Kościół prawosławny. Nędznie prosperują
ca grupka ta zyskiwała sobie zwolenników 
nrzez ułatwianie im rozwodów. Specjalistą od 
tego okazał się ks. Zacharjasiewiez, który na
wet ogłosił publicznie w Warszawie, iż daje 
rozwody. W  biurze tego „Kościoła” , a właści
wie nielegalnej fabryczki. rozwodziły się pary 
„a  la minutę”  i natychmiast po amerykańsku 
wiązały się now~e pary. Obecnie metropolitalny 
konsystorz prawosławny, dowiedziawszy się 
o tej niecnej akcji swoich świeżo upieczonych 
wyznawców, zabronił im uprawiać ten proce
der, gdyż rozwody te, dokonywane w biurach 
polskiego Kościoła prawosławnego, są bezpra
wne i nieważne.

 ono---------
T E A T R  W  SOSNOWCU ZO STAŁ ZAM 

K N IĘ T Y . Wegetujący bardzo nędznie teatr 
w Sosnowcu, wydzierżawiony przez tamtejszy 
magistrat dyr. Knake-Zawadzkiemu, został zam
knięty. Przyczyniły się do tego niewdzięczne 
warpnki pracy i pustki na widowni. I  tak jesz
cze jedna placówka sztuki w  dobie powszechne
go  kryzysu teatru upada.

BUDUJĄ SIĘ D W IE  NOW E LINJE  NA 
ŚLĄSKU. Budowa linji Chybie— Skoczów jest 
już na ukończeniu i w  maju b. r. będzie na niej 
otwarty normalny ruch osobowo towarowy 
Również dobiega końca budowa pierwszej czę
ści linji kolejowej Ustroń— Wisła. Z wiosną 
zaczną się roboty nad drugą częścią tej linji. 
przyczem na długości dwóch km. ma być prze
sunięte koryto górnej 'W isły.

N AD U ŻYC IA  LEŚNE W  ZAKOPANEM . 
Policja państwowa w Poroninie prowadzi obec

nie dochodzenia w  niezwykle ciekawej aferze
0 nadużycia leśne. Nadużyć takich miał się do
puścić Lorenc, leśniczy dóbr for. Uznańskiego 
ze Skośnych Chamów. Lorenc zosUł aresztowa
ny. Na razie cała afera okryta tajemnicą.

KOM UNISTA UZD AŃSKI —  ZN A LA ZŁ  
SIĘ POD KLUCZEM. W  Warszawie aresztowa
ły władze policyjne komunistę Edwarda Uzdań 
-kiego, który był do ostatniej chwili narzędziem 
poselstwa sowieckiego w Warszawie, gdzie 
ukrywał się przed policją.

W Y P A D E K  SAMOCHODOW Y POD ZAK O 
PANEM. Na szosie między Białym Dunajcem a 
Poroninem nastąpiło zderzenie autobusu pasa
żerskiego, jadącego do Zakopanego, z luksuso- 
wem autem. Saomehód pasażerski, należący do 
Spółki Samochodowej Zakopane. wyszedł 
z opresji bez szwanku, auto zostało bardzo 
uszkodzone; należało ono do redaktora „Ilustr.
1  uriera Codziennego” .

KLUB M ORFINISTÓW  W Y K R Y T O  W  IN- 
NOW ROCŁAW IU . Uprawiali oni nałrg zgubny, 
a pozatem trudnili się fabrykowaniem recept. 
Morfinę przechowywał również jeden z właści
cieli kawiarni, dostarczając je j pewnym a za
ufanym gościom. MorfinMji sprowadzali także 
morfinę n'r*gn.lilęnii drno-ami.

Z żywca.
Zwycięstwo listy katoIickO-mSeszczańsktej przy 

wyborach do Rady gminnej.

Jak przepowiadaliśmy już, komitet obywa
telski odniósł pełne zwycięstwo przy tutejszych 
wyborach w IV  kołe. Lista partji P. P. S. 
w zupełności upadła. Nowi radni, wybrani 
w IV  kole, dają gwarancję, że spełniać bęaą 
swoje obowiązki gorliwie i sumiennie.

Wybory w I I I  i n  kole odbędą się już spo
kojnie. W  III kole komitet obywatelski wysta
wił listę praw e z samych ceehmistrzów. Co do 
1 andydatów tv II  kole, to tam ulokowała się 
.dita mieszczańska. Komitet obywatelski 
z p. Bielewiczem na czele, wywiązał się zc- 
swych prac doskonale i przeprowadź'} Wybory 
po myśli obywatelstwa, za co należy się mu 
uznanie. Co do wyborów w I  kole, to niepo
trzebnie pewne osoby ze sfer mieszczaństwa 
obwiniają urzędników, że nie idą z mieszczań- 
tweni; zarzut ten jest nieuzasadniony, bo na 

165 głosujących w I  kole jest tylko 4 miesz
czan, reszta urzędnicy; słusznie więc urzędnicy 
domagają się 12 manda ów.

Zresztą między tymi 12 kandydatami, to 
przeważna ilość obywateli-urzędników, synów 
tutejszych mieszczan. Urzędnicy na rzecz 
mieszczan ■ robią wielkie ustępstwo, gdyż 
wcale swoich kandydatów nie wysuwają w IV  
i I I I  kole, gdzie mieli pewne szanse zdobycia 
kilku mandatów. Dziś już pewnem jest. że 
najpoważniejszymi kandydatami na burmistrza 
są pp.: Rielewicz, Minkiński, Moliński i Pcmiak; 
z tych wspomnianych wybrany zostanie bur
mistrz i wiceburmistrz. Doskonale z-obił komi
tet, wiprowadzając do Rady ludzi młodych 
tak w IV , I I I  i I I  kole, to właśnie pociągnięcie 
rozstrzygnęło o zwycięstwie listy katolickiej 
mieszczansko-obywatelskiej. spr.

Z całego i»włat?
Ogłoszenie wyroku na „L ’Aciion 

Francaise” .
W  ub. niedzielę 23 b. m., odczytano w  koś 

dołach Paryża pismo Episkopatu, zawiadamia
jące wiernych o potępieniu doktryny ,,L ‘Action 
Franęaise” , o umieszczeniu kilku dzieł Maur- 
rasa na Indeksie książek zakazanych i o zaka
zie czytonia dziennika Maurrasa „L A c tion  
Franęaise” ,

Burze f śniegi w Europie.
Mniejwięcej cała Europa została ostatnio 

nawiedzona gwałtowną falą zmian atmosfe
rycznych, które spowodowały szereg żywioło
wych katastrof.

Podmyta linja kolejowa pod Neapolem.
I tak. w południowych Włoszech obfite bu 

rze pociągnęły za sobą wylewy rzek. Linja 
kolejowa, łącząca Rzym z Neapolem, zo9tała 
na przestrzeni 6 kilometrów zuotłuie znisz- 

Kata^trofa koleiowa w Rnmuwji.
Szalejące w Rumunji śnieżyce spowodowały 

całkoiwite zerwanie komunikacji telegraficznej 
i telefonu znej Bukaresztu z prowincją. Po
ciąg pospieszny z Gałaczu wskutek wielkiej 
mgły i zasp śnieżnych wpadł na pociąg towa
rowy. przyczem pięć osób zginęło, a przeszło 
sto zostało rannych.

Ludzie giną na Kaukazie z głodu i mrozu.
Z południowego Kaukazu nadchodzą w  dal

szym ciągu wiadomości o niezwykłych zawie
jach śnieżnych. Huragan śnieżny w okolicach 
Raku trwa już szósty dzień z rzędu, przy mro
zie 33 stopni. W  związku z tem zostały przer
wane roboty w górnictwie naftowem na pół
wyspie Apszeron. Ruch kolejowy wstrzymany, 
iak również ruch kołowy Setki ludzi w okrę
gu górniczym ginie z głodu i mrozu. Morze 
Kaspijskie pokryło się grubą powłoką lodową.

Dyktator hiszpański zam knął „Związek  
hlszpańsKicl. żebraków” .

W  Hiszpanji istniał „Związek hiszpańskich 
żebraków” , który liczył ponad 120.000 człon
ków i był stowarzyszeniem rzeczywistem, zor 
ganizowanem na podstawach prawnych. Człon
kami Związku mogli być tylko obywatele 
hiszpańscy, utrzymujący się wyłącznie z że
braniny. Związek posiadał swoje biura sekre 
tnrjatu, urządzone z nowożytnym komfortem, 
w którym pracowało 9 osób. Początkowo zwią
zek obejmował sam Madryt, później rozszerzył 
się na całą Hiszpanję, zyskuiąc sobie wśród 
społeczeństwa wielki wpływ, graniczący z  te- 
rórem. Ponieważ chodziły słuc.hy. że większa 
część rodzin żebraczych, utrzymujących się 
z jałmużny, prowadzi potajamnie życie nietyl- 
ko dostatnie, ale często i luksusowe, skorzy
stał pewnie z tego Primo de R iv “ ra i rozwią
zał związek w Madrycie.

Sen o różdżce ziścił się?
Francuski uczony Guy du Bezas wynalazł 

podobno szczególny aparat, umożliwiający, na 
zasadzie radjotelegraficzuego odbiornika, w y
szukanie wszelkich r °d z‘emnych posladów 
kruszcowych bez podejmowania robót wiertni
czych.

„N ie  ma nic nowego pod słońcem” . Tak

ziszczałaby się średniowieczna legenda o róż
dżce czarodziejskiej wyszukującej skarby 
w łonie ziemi.

700-LECIE GDAŃSKIEGO KOŚCIOŁA 
W  GDAŃSKU. W  ubiegłą sobotę gdańską lud- 
r.ość katolicka obchodziła jubileusz 700-lecia 
istnienia tutejszego kościoła katolickiego pod 
wezwaniem św. Mikołaja. Z okazji te j udeko
rowano kościół flagami, a mianowicie: 2 papies- 
kiemi, flagami b. cesarstwa niemieckiego i  fla
gami pruskiemi. Charakterystyoznem jest, że 
na kościele nie zawieszono ani jednej flagi 
gdańskiej.

F E S T IV A L  M U ZYK I PO LSK IEJ W  P R A  
DZE, złożony z szeregu koncertów pierwszo* 
rzędnych sił artystycznych, odbędzie się z ‘po
czątkiem maja b. r. Pierwszy dzień, jako w  uro
czyste święto państwa Polskiego, t. j. rocznicę 
3-go Maja. zostanie ofwar+y wsoantałym kon
certem symfonicznym w  sali „Lucerna”  Zorga
nizowanie powierzone zostało dr. Melanji Graf- 
czyńskiej.

W  BU ŁG ARJI ZAM KNIĘTO  Z POWODU 
G R Y P Y  PUBLICZNE LO K ALE . W  Bułgarj! 
wobec wielkiego rozszerzania się grypy, na 
wniosek Rady zdrowia, zostają’ zamknięte 
wszystkie szkoły, teatry, kina i t. p. publiczne 
lokale.

E G IPT  ŻĄD A  OD NIEMCA G L C W Y  EG IP
SKIEJ KRÓLOW EJ. Z Kairo donoszą, że rząd 
egipski odmówił niemieckiemu egiptolosrowi dr. 
Burhardtowi pozwolenia na przedsięwzięcie prac 
nad wykopaliskami w  Telamarna, motywują® 
swoją odmowę tern, że dr. Burhardt zabrał 
przed wojną do Niemiec odlew g łow y egipskiej 
królowej Nesertiti, którą znalazł w  Telamarna 
i umieścił ją  w  muzeum w  Berlinie. Rząd egip- 
ki zawiadomił dra Burhardta, ie  hędzie mógł 

przed sięwziąść pracę dopiero pc zwróceniu zar 
bytku.

Od Administracji.
Upraszamy P. T . Prtnum eratorów  

o rychłe nadesłanie prenumeraty za
mlesięc L U T Y  celem uregulo-

wanla nakładu, w  tym eelu załączamy 
czeki P. K. D. do numeru dzisiejszego.

W BURSACH STUDENCKICH
KATOLICKIEGO Z W IĄ Z K U  POLEK

W KRAKOWIE
b c d z i e  p o r ę  r o l n y c h  m i e j s c  d l a  
u c z n i  z  n l 2s z y c i i  h l r . s  C l m i i a z j a i n u c h
Wiadomości udziel? przewodnicząca burs 
R U C M O W S h a ,  Kraków, ul. W ielopola L  8.

Kiss. odziane analogie *.
Utopja o nowej kulturze.

I I .  Mniejsza o to kazańko bolszewickie. Wspo 
inniało się tu o niem, by wskazać na przykła
dzie, co to za figury czają się u węgłów nasze
go  domostwa i potężne żelazną logiką nienawi
ści —  próbują ich iły i spoistości przy każdej 
u “darz on ej okazji. My tu wrócimy do autora, 
który ową dysputę wywołał.

W łaściwie mówiąc, nie chod/i nam również 
ó dyskusję nad tamtą jego  tezą, poprzednio tu 
streszczoną. Przez ciekawość tylko zajrzyjmy na 
chwilę w je j wiązania. Dwie zwłaszcza cechy 
muszą tam uderzyć. Przedewszystkiem orgja in
dywidualizmu, . u szermierza uniwersalizmu
wprost zadziwiająca. Czytelnik zauważył, że 
streszczając artykuł, niektóre jego wyrażenia 
podkreślałem. Przyjrzawszy się im teraz bliżej, 
widzimy, że i u tamtego również autora instan
cją decydującą o wzroście i ..prawomyślności” 
przyszłej kultury jest nie jakiś roz.um powsze
chny. nie wola i inicjatywa masy ludowej, jak
by przystało na antyindywfdualistę. —  ale po
stanowienie i wysiłek jednostek, niewielu jedno
stek, „gninki ludzi” , owych zaczynających 
poetów z t. w  lewicy literackiej. Autor arty
kułu wymienia ich nawet, po nazwisku, reko
menduje nam towarzystwo nieco mieszane... le- 
chicko-somickie, szlachecko-mieszczańskie. —  
W  ich ręce' możemy śmiało złożyć troskę o du
szę narodu. Oni t.o „wyprzedzają” , a,torują dro
gę”  nowej kulturze. ..przez nich”  zostanie ona 
„stworzona” . A zatem jak za najlepszych cza-

* ) Początek artykułu podaliśmy w numerze 
20 (z poniedziałku 24 b. m.), jutro zamieścimy
dokończenie

sów romantyzmu czynnikiem decydującym jest 
znów jednostka „pierwoidąea” , indywiduum; 
ono ugniatać ma uniwersum według swego wi 
dzimisię. Nie dość tego. Przy tukiem postawie
niu sprawy słuszną jest rzeczą, że ten czy ów 
z „twórców ”  nowej kultury rości sobie prawo 
do komendy, jak karbowy na łanie, (żeby się 
nosłużyć wyrażeniem Żeromskiego), chce kiero
wać i napędzać do roboty owe „potęgi kosmicz
ne” , wytyczać im drogi. Niechby kto spróbował 
nieposłuohać! Dyskusja w  tym tonie może być 
tylko krótka. Kultury jednolitej w  Polsce „nie
ma i być n i e  m o ż e“ , tak wypadło karbowe
mu z rachunku, on jeden wie! N ie może! A  jeś
liby mogła i zechciała być, —  to „niechaj cier
pi i przepadnie” ! Oto nowy konradyzm, od tam
tego O tyle pośledriejszy, że wypchany doktry
ną. podparty dyktaturą wymysłu.

W  stanowisku reprozentowanem przez oma
wiany manifest rozhulał się rzeczywiście terro
ryzm doktryny; jeżeli kto jest wyprany „z his
torycznego zmysłu i świadomości społecznej *, 
to jego  autor przedewszystkiem. Cała- jego kon
cepcja jest fabrykatom mózgu. wyczwarzona 
w oparach mieszczańskiego idealizmu. Istotnie 
„aż zatyka” w  tym artykule od mieszezańskie- 
ko tyczkowatego rezonerstwa i tupotu. Nie ma
jąc. pojęcia o starej, wyrobionej przez odległe 
pokolenia, przez dziadów-prndziadów wypielę
gnowanej kulturze obyczajowej, towarzyskiej, 
religijnej chłopa polskiego, z piętra kamieniczki 
rezonuje o bierności, o nijakości kulturalnej 
ludu. Dla niego wszystkiem jest idea wyrozum- 
kowana, jego własne widzimisię: —  rzeczyw - 
sfość błahostka. Nie zgadza się z koncepcją 
życie? —  tern gorzej dla życia.

Sprawa mczasem leży na dłoni. Całp za
gadnienie, czy i jaka będzie w przyszłości nowa 
kultura ludowa, jest do rozwiązania nie deduk

cyjnie, ale indukcyjnie; tu nie dość wykrzyki- 
wać wyroki i proroctwa, —  trzeba badać, ba
dać doświadczalnie, u źródła. .Taką drogą pój
dzie kultura polska, jakie tworzywo na nią znaj
duje się w  złożach psychicznych ludu wiejskie
go, czy proletarjatu wielkomiejskiego, o tem 
powie nam nio wymysł doktrynera. nie wpa
trzony w  „czubek”  swego zadartego nosa.”  
idealizm mieszczańskiego indywidualisty, ale 
studjum rzeczywistości faktycznej, ale so-iolo- 
g ja  i etnologja. Co tam zająkiwać się w  speku
lacji nad tom, oo chłop polski nowego czy w y
wrotowego może wnieść do budowli narodu, roz
rastającego się w  swej istocie! Prościej i pew
niej jest —  chłopa, znać, zbadać jego potencjal- 
ność kulturotwórczą, przejrzeć go. jaki je6t sam 
w sobie, własnemi żywemi oczyma, a nie przez 
okulary różnych aprioiyzmów.

Rzeczowa dyskusja możliwa byłaby tylko 
na gruncie faktów, a nie normatywnych speku- 
lacyj. Należałoby ująć zagadnienie życiowo, nie 
papierowo, dowodzić i przekonywać^ a nie za- 
hukiwać. W ięc np. zanim się orzeknie 0 tkwią
cych jakoby rnimumentnie w ludzie polskim od- 
środkowościaoh kulturotwórczych, należałoby 
może zbadać i wskazać, czy dajmy na to Kas
prowicz, „syn ziemi” , najpotężniejszy polski 
noeta współczesny, był w  jakim sensie wyrazi
cielem duszy ludowej, wyldadrńkiem genjuszu 
rasy. współtwórcą nowej polskiej kultury, czy 
też może był tylko apostatą ludu, dorobkiewi
czem kultury szlacheckiej, trzymającym się jaś- 
mopańdriej dziedzicowej cholewy. Oto cohy nas 
mogło przekonać.

Tak. tak. O tem. czy kultura narodu jest 
produktem walki klas, czy tworem „kosmicz
nej”  właśnie, organicznie rozrastającej się siły 
plemienia, genjuszu rasy. jednego mimo w ie
czystej przemiany, —  dalibóg więcej od Marksa

wie życie i historja. Ozy w  opauku zostawio
nym przez dawną Polskę w iekow i X IX ., prze
tworzonym przezeń na nowoczesną świadomość 
narodową, więcej zaważył A . M. Fredro niż np. 
Staszic, albo czy w  Mickiewiczu więcej jest 
„filantropa”  niż rdzennego demokraty, o tem 
znów powiedzieć nami może uczciwa historja 
kultury i literatury więre; niż doraźny sąd. wo
jenny przeróżnych „lew ic  literackich” .

Jednakowoż, jak się już rzekło, obecnie cho
dzi nie o dyskusję merytoryczną nad zagadnie
niem odrębności czy nieodrębności przyszłej 
kultury cfoł opsko- rójb oto i cz ej. W  myśl założenia 
naczelnego chciałbym i tutaj ograniczyć się do 
wskazania pewnych niespodzianych anaiogij 
historyczno-literackich. Za punkt wyjścia przyj
mijmy zatem goły fakt, że w  świadomości for
mującej się współcześnie nowej szkoły literac
kiej powstała myśl, by przeistoczyć cywiliza
cyjne oblicze Polski, by  zorganizować i współ
tworzyć „nową” kulturę polską, mianowicie lu
dową. Otóż trzeba powiedzieć, że to już raz 
u nas było; a śmiałbym twierdzić, żc było  na
wet w  wydaniu lepszem nieco od dzisiejszego. 
Pasło do odnalezienia i podżwignięcia w  Polsce 
kultury odrębnej, wręcz nawet sprzecznej z ca
łą dotychczasową, wysunął był również roman
tyzm. A  chodzi mi tu nie o zbieżność podkreśla
ną przez dzisiejszego szermierza tego hasła. 
Można zostawić w  spokoju poetyckie kombi
nacje o leehicko-wenedyjskim początku Polski, 
całą teorję o dwuwajrsrv o w f‘ści społeczeństwa 
polskiego, jak dziś w iemy —  wyrosłą z proste
go falsyfikatu, podtrzymywaną chętnie przez 
romantyków, a obecnie otrzepaną z kurzu i 
w  braku lepszego argumentu przygarniętą przez 
antyromantyka. Zajmie nas tu analogja inna.

Stanisław Pigoń, 
Rektor Uniw. wileńskiego.



fctr. 4. „GlA)G NARODU”, dnia 27 stycznia. Nr. 38.

71-a lista la£sucha prasowego
na fundusz propagandy „ Głosu rłarodu“

KS. WOJCIECH SZEWC, Pantalcwico p.

Schemat nowe] polskiej szkoło.

Kańczuga, 5 zł.
PP . Z. KOZIŃSCY w Jaśle, 2 zł.
P . JAN  PIO TRO W SKI, Szczurowa, wezwa

ny przez p. Lendę, składa 5 zł. i wzywa p. 
Stanisława Nitę ze Szezurowej i  Jana Sulmę ze 
Szczurowej.

P. M ARJA K W IA T K O W S K A , naucz, w  Sta
rym Sączu, składa 3 zł.

KS. S T A N IS ŁA W  M A T Y K A  w Brzozowie, 
3 zł.

KS. K A N O N IK  A N TO N I GROCHOW SKI
w  Częstochowie, 3 A le ja . 5 zł,

KS. JAN  SIUZDEK, Humniska p. Brzozów,
2 zł.

KS. JAN  B A R A N IE W S K I w  J.iewodnej,
3 zł.

KS. JÓZEF BOK w Dziedzicach, e kia da 5 zł,
P . JAN  NIEM OJEW SKI, p. Ostrów, 5 zł.
KS. Z. GRODNICKI w Janiach p. Radomyśl 

W ielki, wezWany przez ks. Ostro wieńskiego, 
5 zŁ

KS. W Ł A D Y S Ł A W  MURDZA, p. Hussaków, 
5 zł.

P. A N N A  ŻELEŃSKA, Kraków, 10 zł.
KS. FR AN C ISZE K  DY GOŃ, Olszyny p. 01- 

pinv, 5 zł.
KS. K A N O N IK  FR AN C ISZE K  W ĄSOW ICZ 

w  Gromniku, 3 zł.
P . A N IE L A  P A W L IK O W S K A  w  Ciężkowi 

caeh, 1 zł.
P . EUGENJA ZAJĄC ZK O W SK A, Nowy 

Sącz, wezwana przez p. K . Mrowca, 3 zł.
P. JAN  KOSMAN, emer. kierów, szkoły 

w  Nowym Sączu, 2 zł.
P . JÓZEF C IE R N I A K , nauczyciel, p. Gry- 

bów, wezwany przez p. Jachowicza, składa 4 zł. 
i  wzywa ks. kanonika Sclaka z Grybowa.

P. KORNELJUSZ STRO KA, wezwany przez 
p. Seweryna Łempickiego, składa 5 zł. i zapra
sza p. Inż. Jana Fiszera —  Budownictwo.

KS. WOJCIECH HUZA, emeryt w Grybowie, 
składa 5 zł, i pisze: Niechże nasz dekanat Bo
bowski nie będzie ostatni w  łańcuchu praso
wym —  za młodszymi, którzy nas wyprzedzili, 
podążmy starsi. Zapraszam do składek konfra- 
trów-dekanalnych: ks. kan. Stanisława Warcha- 
łowskiego prepozyta w  Bobowej, ks. kan. Jana 
Solaka prepozyta w  Grybowie, ks. kan, Jana 
Fabiana proboszcza w Wilczyskach poczta Bo
bowa, ks. kan. Zygmunta Jakusa proboszcza 
w  Lipnicy W ielkiej ad Bobowa, ks. W ładysława 
Trytka proboszcza w  Korzennej, ks. Bartłomieja 
W olskiego proboszcza w  Jastrzębi poczta Cięż
kowice, ks. kan. W ojciecha Gutkowskiego pro
boszcza w  Bruśniku, ks. J&kóba Bruśnickiogo 
kapelana w  Białej niżniej poczta Stróże, ks. 
Władysława Kantora rektora kościoła w Stró
żach —  oraz z dekanatów sąsiednich: ks. Mi
chała Syzdka kan. i  pTob. w Polnej poczta Stró
że, ks. Augustyna Skórkę proboszcza w  Siedlis
kach poczta Bobowa i ks. Adama Wawrzykow- 
skiego proboszcza w  Ropie. i

KS. TOMASZ W A L E N IA  w  Bliznem. p. Ja
sienica, zaproszony przez ks. Dobrowolskiego, 
składa 5 zł. i zaprasza: ks. Andrzeja Skrobacza. 
prepozyta w  Mościskach, ks. Antoniego Grenib- 
skiego, kanonika w W idelce, p. Głogów, ks. 
Adolfa  Latonę w  Krakowcu. ks. prof. Jana 
R o lę  w  PrzewTotnem, p. Głogów, ks. Jana Ge- 
larowskiego, proboszcza w  Bonowie, p. ChoroS- 
nica. ks. prof. Antoniego Żołnierzyka, p. Sam
bor., ks. Adama Osełka, proto. w  Gorzycach, 
p. Zbydniów. i

(Ponieważ nr. 19 „Głosu Narodu’1 z 23-go 
b. m. został skonfiskowany, zamieszczamy listę 
70-ta „łańcucha prasowego’1 ponownie. —  Red.)

KS. W A L E N T Y  JASIO NO W SKI w Sienia
w ie n. Sanem, wezwany przez p. W iad. Micha
lika i ks. T . Mochonia, składa 5 zł. i zaprasza: 
ks. Józefa Rączkę, prob. i  p. Franc. Synowca, 
dyr, obu w  Świlczy, p. Rzeszów; ks. W alente
go Cetnarowicza, kan. W  Tryńczy; p. Ignacego 
Łow ickiego, dyr. w  Ubieszynio, p. Tryńcza: 
p. Kazim ierza Sucheckiego, dyrektora lasów 
XX. Czartoryskich w Dobrej, p. Sieniawa: 
p. W inc. Staniszewskiego, inż. w Sieniawie 
i ks. Michała Buniowskiogo, katechetę w Ja
worniku Polskim.

KS . JOZEF M IS IAK  z Bochni, zaproszony 
do łańcucha prasowego na propagandę „Głosu 
Narodu" przez ks. Jana Rozembarskiego i przez 
ks. Jana Jarosza, składa 10 zł. i zaprasza: Ko- 
legjum Księży W ikarych w  Tarnowie (przy 
katedrze), ks. Jana Lipienia z Bochni, p. dyr. 
W ładysława W ojasa z Nowego Wiśnicza, p. Ka
zimierza Kaczorowskiego z Bochni, ks. Ja
na Karas‘a z Rzezawy obok Bochni, p. Józefa 
Ka litę  z Now ego Wiśnicza, ks. Józefa Bocheń
skiego z Nowego Wiśnicza i ks. Józefa Ruska 
z L ipnicy Murowanej, do złożenia podobne) 
kw oty i do wezwania znajomych.

P . JAN  AN D R ZE JE W SK I z Radomska, za- 
pioszony przez ks. prof. Michała Klepacza 
r. K ielc, oraz przez p. posła Puehałkę. składa 
5 zł. i zaprasza do łańcucha prasowego: p. Bo
lesława Nowickiego in. Brańsk, woj. białostoc
kie i  p. Jana' Szwedowskiego z Radomska.

P. DR. S T A N IS ŁA W  ŚM IETAN A  z Bali
grodu, zaproszony przez p. Stanisława Fali
szewskiego w Baligrodzie, składa na fundusz 
prasowy 3 zł. i zaprasza do złożenia na ten 
sam cel dowolnej kwoty: p. Macurę Rudoila. 
Skawina, fabryka Francka; ks. W ładykę Sta
nisława, Trościaniec, p. Olejów'; p. Krzysika 
Stanisława. Kalisz, Stawiszyńska 36; p. Klimo
wicza Andrzeja. W ola Miechowa, p. Wola Mis- 
chowra; p Dra Minasowdcza Tadeusza. Kraków, 
ul. św. Teresy 10: p. Smolenia Józefa, sędzie
go. Brzozów; p. Markiewicza Mieczysława, dy
rektora, Cisną, p. Cisną; p. Dr Borouia Jana, 
lekarza wojskowego. Sambor; p. Dra Gawiń
skiego Boi., wiceprozydenta s. o. Sanok; p. Dr 
Bielaka Franc., prof., Kraków, plac W W . ŚŚ. 7; 
p. Kowalskiego Eugen.; notarjusza, Baligród1; 
p. Stachurę Wład., naczelnika sądu. Baligród: 
ks. Boczara Winc., proboszcza, Jaćmierz, 
p. Jaćmierz; p. Dra Tu rk iew icza  Alfonsa, sę
dziego, Baligród; p, Knapczyka Józefa, Chełm
że. ul. Szewska 36.

KS. JA N  DZIUBAN z Barysza. wezwany 
przez p. Olbrychta z Wadowic, składa 3 zł. na 
fundusz prasowy 1 zaprasza do złożenia dowol
nej kwoty: księcia Świdryg:elła. właściciela
dóbr Barysz; barona Heydla Franciszka, właś
ciciela dóbr B Tomiany; ks kanonika Jana K ie
lara z Kowalówki, ks. kanonika Antoniego 
Jońca z Monastorzy.sk. ks. Dra Antoniego Ra- 
tusznego, prob. z Tarnopola, ks. Szczepana 
Ufryiewicza z Tarnopola, ks. Józefa Rzeczkow
skiego z Barysza, p. Stanisława Siomońsklego. 
dyr. szkoły w Baryszu, ks. kan. Michała Pa
prockiego z Koropca, ks. Franciszka Nowarę 
z Ko-óściatyna, proboszcza, poczta Koma
rówka,

KS. S T A N IS Ł A W  JANUSZ, Pruchnik, skła
da 3 zł. i zapraeza: ks. kan. Andrzeja Jarosza. 
Siemiów, p. Zarzecze; ks. kan. Józefa Budnika, 
p. Zarzecze ad Jarosław; Ics. kan. Antoniego 
Dożyńskiego, p. Rudnik n. S.; ks. kan. Stanisła
wa Lechiciciego. Rudolowico, p, Jarosław; ks. 
kan. Aleksandra Pawłowskiego, Jodłówka, 
p. Pruchnik; ks. prob. Leona Bobolę, Trójczyce, 
pr Kosienice ad Przemyśl.

KS. ADAM  W ÓJCIK  w Jedliczu ad Kros
no, 3 zł.

P. M ARJA ŚW ITK O W SK A , Kraków, we
zwana przez p. E. Kreuz, składa 2 zł. j zapra
sza p. Jana Marka. Kraków. Starowiślna 14.

P. ZOFJA W IELG USO W A, Kalwaria Ze
brzydowska. wezwana, przez p. Mcrję Banaś, 
składa 5 zł.

KS. JOZEF C H W ALO W ICZ, emeryt w Ja
śle. składa 5 zł. i zaprasza: p. Dr Maksymilja- 
na Lipskiego, adwokata w  Jaśle, p. Aleksandra 
Ponickiego, krawca w Jaśle I p. Józefa Józe
fowicza w  Jaśle.

Sport.
W  PIERW SZYM  DNIU MIĘDZYNARODO
W YCH  ZAW ODÓW  HOCKEY OW YCH W E  

W IEDNIU  ZW YCIĘŻAJĄ NIEMCY.
O godz. 8 30 wieczorem dn. 21 b. m. odbyło 

się spotkanie w  bockeyu na lodzie między 
Niemcami a Czechosłowacją. Niemcy pobili 
Czechosłowację w  stosunku 2:1 (2:0). Sędzą 
rozjemczym był Belgijczyk Loioqu,

PROGRAM DALSZYCH WIEDEŃSKICH MIĘ
DZYNARODOW YCH SPOTKAŃ JEST NA 

STĘPUJĄCY:
W torek 25 b. m.: Niemcy przeciwko Pol

sce, Belgja przeciwko Czechosłowacji. Środa 
26 b. m.: W ęgry przeciwko Belgji i Polaka 
przeciwko Austrji. Od czwartku do soboty 
27— 29 b. 01. odbędą się codziennie trzy spot
kania, a mianowicie: w czwartek 27 b. m.)
Niemcy przeciwko Węgrom, Polska przeciwko 
Czechosłowacji, Belgja przeciwko Austrji. 
W  piątek 28 b. m.: Czechosłowacja przeciwko 
Węgrom. Belgja przeciwko Polsce i Niemcy 
przeciwko Austrji. Sobota 29 b. m.: Niemcy 
przeciwko Belgji, Polska przeciwko Węgrom 
i Czechosłowacja przeciwko Austrji. W  nie
dzielę 30 b. m. odbędą, się zawody między 
?kombinowaną europejską drużyną Kanadyj
czyków a wyborową drużyną, składającą się 
z najlepszych drużyn, które brały udział w mię
dzynarodowych zawodach o mistrzostwo euro
pejskie.

Co sportowiec wiedzieć powinien?
Zwyciężony ostatnio przez Czetwertyńskie 

go na Riwierze, tennista BIdle, był przed woj
ną jodnym z najlepszy oh graczy europejskich, 
a raz nawet zdobył mistrzostwo świata w Wim- 
blodon.

Szermierze polscy w najbliższym czasie 
wezmą udział w międzynarodowym turnieju 
szmmlerczym we Wiedniu, z początkiem zaś 
marca na międzynarodowym turnieju w Pradze. 
W  dalszym ‘ programie są spotkania międzjąnń- 
stwowe z Czechosłowacją w Praaze i Rumuują 
we Lwowie.

W  związku z toczącą się obecnie dyskusją 
nad reformą szkolnictwa przynosi „Czas’ * na
stępującą wiadomość o najnowszym projekcie 
rządowym w tej sprawie: „Progtam  ten jest 
bardzo obfity i przyjmuje w zaeadzie, tile jak 
dotąd 3, ale 4 stopnie nauczania. Główną 
jego podstawą jest siedmiolet/da szkoła po
wszechna, do której uczęszczać mają dzieci od 
7 do 14 roku życia, a która otwierać ma wstęp 
do liceum i do szkół średnich zawodowych. 
Dzieci, które do żadnego z tych dwu typów 
nie zostaną skierowano, uczęszczać mają do 18 
roku życia na kursy dokształcające ogólne lub 
zawodowe. Szkoły średnie zawodowo otwierać 
mają wstęp do wyższych szkół zawodowych: 
wszelako nio do politechniki i uniwersytetów.

Inaczej przedstawia się rzecz z liceami. Za
sadniczo nauka w liceum ma trwać 4 lata (od
14— 18 roku życia). Obok czteroletniego liceum 
ma przez pewien czas istnieć liceum 7-letnie. 
odpowiadające I— V II ki. tychże szkół. Sied
mioletnie liceum ma być dostępno dla dzioci 
10— 11-letnich tak długo, jak długo nie upo
wszechni się typ siedmioletniej szkoły po
wszechnej i w  miarę upowszechnienia się go, 
być zwolna kasowane. Do liceów ma być 
przyjmowana młodzież bez egzaminów wstęp
nych. a kończyć je ma z świadectwem dojrza
łość1". otrzymywanem bez specjalnego egza
minu. Obk tych nowości, nąj ważniejszą jest 
wszakże ostatnia. Tak ukończone liceum nie 
otwiera drogi ani na uniwersytet, ani na po
litechnikę; wychowankowie liceów mogą hvć 
na równi z uczniami szkół średnich zawodo
wych przyjmowani do wyższych szkół zawo
dowych. jak akademje artystyczne, handlowe, 
wyższe szkoły rolnicze, leśne, miernicze, den
tystyczne, —- wreszcie wyższe szkoły nauczy
cielskie. które mają zastąpić obocne seminarja 
nauczycielskie.

K to '•lico się dostać na uniwersytet lub po
litechnikę. musi, mimo swego świadectwa 
dojrzałości, zdać egzamin wstępny do dwulet
niego gimnazjum, które będzio miało pod z tal 
fachowy, dopiero po jego ukończeniu można 
będzie wpisać się na uniwersytet. Coprawda. 
projektuje się podobno umożliwienie dostępu 
na uniwersytety także i bez kończenia szkól, 
przez egzamina wstępne. Jest to inowacja, 
której wzoru poszukano —  jak się zdajo —  
w bolszewickiej Rosji, która, z oczywistym 
skutkiem, otwarła uniwersytety ■właśnie dla 

każdego, kto umie czytać i pisać".
Powyższy projekt (jest on —  zdaje się —r 

pomysłem joszc.zo p. St. Grabskiego) musi 
'spotkać się ze sprzeciwem społeczeństwa. Jest 
sztuczny w swoim schemacie: szkoła powszech
na (7 lat), liceum (4 lata), gimnazjum (O lata) 
i uniwersytet. Dalej, przedłuża czas nauki 
o jeden rok w  porównaniu z dzisiejszym sta
nom,

-—•—o ------

Fałszywy m czysisl socjalizmu.
Pos. H. Diamand odpowiedział w  „Naprzo

dzie" dłuższym wywodem na krótką notatkę 
..Głosu Narodu" p. t.: „Co to  jest walka

S. p. ks. Józef Augustyn Błachut.
Jedną z miar wartości człowieka jest owo 

uczucie straty niełatwo dającej się powetować, 
jakie się ma po jego zgonie. Taki ubytek spra
li iła śmierć ks. Augustyna Błachuta, nietylko 
dla jego osobistych przyjaciół, ale przede- 
wszystkiem tak dla Zakonu Kanoników regu
larnych w Polsce, jak i dla Towarzystwa św. 
W incentego a Paulo, oraz Arcybrartwa Miło
sierdzia w Krakowie; każdej z tych iustytucy; 
nasuwa się zapewne niełatwo do odpowiedzi 
pytanie: kiedy i .kto zmarłego zastąpi?

■ Ś. p. ks. Błachut, zakończył swój cichy, po
bożny i  pracowity żywot w sześćdziesiątą rocz- 
uicę swych urodzin, 21 stycznia. Wstąpiwszy 
w  r. 1889 do k.nnonji Bożego Ciała na Kazi
mierzu, wyświęcony 1 listopada 1899 na ka
płana. już w pięć lai potem został przeorem, 
a równocześnie i administratorem licznej pa- 
rafji Bożego Ciała, obejmujcej wówczas trawie 
cato przedmieście Kaźmierz. Oba te urzędy 
dały kś; Błachutowi pole do okazania swych 
z3iuiiowań, jakiemi były: chęć poznania prze
szłości Zaikouu. do którego należał, oraz niesie
nie oomocy ubogim. Jakoż za jego  staraniem 
p. Kazimierz Kaczmarczyk uporządkował sy
stematycznie bogate archiwum starożytnej ka- 
nonji Bożego Ciała, a, dwie instytucje dobro
czynne. Arcybractwo Miłosierdzia i Towarzy
stwo św. Wincontcgo a Paulo miały w nim 
chętnego współpracownika, W  archiwum i bi- 
bljofeco domu znalazł ks. Błachut bogaty ma- 
terjał do dziejów swego Zakonu w Kor&uie 
i Litwie, ile żo przełożeni k.nnonji Bożego Cia
ła byli na czele wszystkich kanonij latera- 
neńskich w Rzeczypospolitej, Owe poszukiwa
nia historyczno-naukowe dały mu możność 
wzięcia udziału i w redakcji' mooografji ka- 
nonji Bożego Ciała, wydanej w pięćset,tuj. rocz
nicę je j powstania (1!'05) i dostarczenia dodzie-

klas?" Uczynił to —  wyznaje —  tknięty współ 
czuciem dla „poziomu inteilektualnego redak
torów i czytelników „Głosu Narodu". Mieliśmy 
bowiem, jego  zdaniem, podać całkowicie błęd
ne określenie socjalistycznej walki klas.

W ykłada mini więc p. Diamar.d, że socja
listyczny termin „walka klas" oznacza naprzód 
walko gospodarczą, a potem dopiero politycz
ną. —  nie zaś, jak myśmy twierdzili, naprzód 
polityczną, a potem dopiero gospodarczą.

Właściwie jedyną odpowiedzią na to „w y 
jaśnienie" p. Dieinanda byłoby zacytowanie 
magistralnych ustępów z Marksa-, Engolsa 
i Kaufcsky‘ego.‘ Pokazałoby się, że każdy z tych 
mistrzów „naukowego socjalizmu" stawia wal- 
co klas cel wybitnie polityczny: obalenie obe
cnego ustroju, opartego na własności prywat
nej. Wobec tego celu walka gospodarcza o pła
cę itp. schodzi u Marksa na dalszy plan tak 
daleco, że iptzcz długi czas Marks był je j na
wet przeciwny i zwalczał organizacje zawodo
wo robotników1, które w  obozie socjalistycz
nym mają tej właśnie walco shiżyć. Każde bo
wiem polepszenie warunków gospodarczych,
które z sobą przynosi akcja związków zaw o
dowych. rozbraja rewolucyjny obóz socjalisty
czny i czyni go  podatnym dla uczuć społecz
nych; temsamem osłabia jego  wolę obalenia 
obecnego ustroju.

A le  po co uciekać się do Marksa. Sam p. 
Diamand mimowoli przyjmujo ostatecznie na 
szo wyjaśnienie socjalistycznego terminu.
Z rzadką bowiem lubością snuje marzenia na 
temat „ustroju socjaFstycznego", o który „ro- 
botiiicy" mają walczyć. I  pisze:

„Ustrój socjalistyczny nie będzie znal 
bezrobotnych, nio będzie znal nadwarto- 
śei, nie będzio znał klas społecznych, me 
będzie znał wyzyskiwanych i ni9 bę<Ve 
znal walki o jezdę pracy, będzio wymagał 
tyle pracy, ile wymaga społeczna potrzeba. 
W tedy technika znajdzie pole rozwoju nie
ograniczonego popłatnością a maszyna
stanie się dobrodziejstwem ludzkości".

Ażeby się już najzupełniej pognębić, doda
je j os zez o ip. Diamand, że według niego „so 
cjalizm różni sio od (zwyczajnej) walki klas 
(t. j. gosjiodarezej. o płace, o długość pracy 
i t. d., Przyp. „GT. N .“ ) świadomością przy
czyn wadliwości ustroju kapitalistycznego" i że 
..dąży do zastąpienia tego ustroju przez walkę 
gospodarczą, przez walko polityczną do zdoby
cia władzy..."

Cóż to więc jest, jeśli nie nadawanie walce 
klas piętna i celu politycznego, p/zed ozem się 
p. Diamond tak broni?

Niochże wiec p. Diamand uporządkuje so
bie jakoś to przeciwieństwa, bo —  doprawdy —  
nie wypada, by socjalista tej miary, co p. Dia- 
mand, wygłaszał poglądy, które się kłócą z za
sadniczymi podstawami „socjalizmu naukowe
go". A  właściwie do zbadania tych poglądów 
powołane są władze P. P. S., które przecież 
winny czuwać nad czystością głoszonej przez 
mdityków i w  prasie socjalistycznej doktryny.

ła ks. Bertolda Czernika z opactwa w Kloeter* 
nenhurgu całego rozdziału o pisarzach z Zako
nu Kanoników reg. lat. w Polsce. A le  co ks. 
Błachutowi najbardziej na soreu leżało, to roz
szerzenie czci onej największej ozdoby Kano
ników rog. w  Polsce, jaką jest bl. Stanisław 
Kazimierczyk. O czci jego  dla Bogarodzicy 
przedkładał referaty naukowo na kongresach 
Marjańskich we Fryburgu Szwajcarskim, Lwo-t 
wio, Rzymie i  Einsiedeln, oraz uiożył Katalog 
prac duchownych i rękopiśmiennych, odnoszą
cych się do życia i czci bł. Stanisława KazI- 
mierezyka; manuskrypt ten znajduje się w  bi- 
bljotece u Bożego Ciała. Należał również do 
współpracowników obu polskich Eucyklopedyj 
kościelnych, gdzio pomieścił artykuły o Kano
nikach reg. kat.

Do pracy nad ubogimi dała ks. Błachutowi 
obszerno pole parafja Bożego Ciała zamieszkała 
iprzcz najuboższą ludność chrześcijańską mia
sta, zmajoryzowanf. na swem terytorjum przez 
żydów. Lat przeszło 24 jako W izytator Arcy- 
braotwa Miłosierdzia, a kilkanaście lat jako 
Prezes Konferencji Bożego Ciała w  Tow . 4w. 
W incentego a Paulo pracował d l*  tej biednej 
ludności, dla której w  tych stronach tak nie
łatwo wynaleźć odpowiednich opiekunów, —  
W  stosunkach osobistych z innymi nigdy się 
naprzód nie wysuwający, odznaczał się ks, 
Błachut, niezwykłą delikatnością, co go  wszyst
kim miłym czyniło. Zawsze ezemś pożytecznem 1 
zajęty mimo widocznego niedomagania, nie 
ustawał w pracy, póki go  choroba na kilka ty 
godni przód zgonom nie zmogła; dzięki onej 
pracy zacnego żywota zasłużył należeć do gro
na tych w  swym Takonie zasłużonych poprzo- 
dników, z których jiostaclami nas w  pracach 
swych zapoznał, a których pamięć jest z usza
nowaniem wspominaną. M. B.
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Co sjyęhaź w  Krakowie!
Włamywacz - ekwilibrysla w potrzasku.

Policja krakowska przytrzymała Augustyna 
Weisterka (lat 34), zawodowego włamywacza 
kasowego, który odbywał karę w  różnych wię
zieniach w  Polsce i zagranic,'!, —  skąd zawsze 
udawało mu się zbiec. Weisterek został skaza- 
ny ostatnio przez sąd krakowski na 4 lata wię
zienia i równocześnie odstawiony do Wiśnicza, 
skąd jednak przeniesiono go do więzień w Dro
hobyczu, z powodu podburzania aretztantów 
do nieposłuszeństwa. Z Drohobycza zbiegł 
w  styczniu ub. r.

W  kilka dni później Woisterek mając na so
bie ubiór arcsztancki, został przytrzymany 
przez policję w  Glinnej Nawarji pod. Lwowem, 
Przesłuchiwany przez policję podał, że nazywa 
się Iwan Golocbój, jest rosjaninem i pochodzi 
z Odessy. W obec tego policja odstawiła ? °  do 
starostwa w  Równem, gdzie za nielegalna prZt 
kroczenie granicy ukarano go 5-cio miesięcz-

nem aresztem Po wyjściu 7, więzienia Weis t orek 
wyjechał do Katowic, gdzio znowu został are
sztowany. W  czasie oskortowania. go do Rów* 
nogo, celem wydalenia »  granic Rzeczypospo
litej, zbiegi eskorcie wyskakując z pociągu fm 
przestrzeni Podlęie— Kłaj i Jo tej pory ukrywał 
się. Przebywał on no większej części pod fał- 
szywemi nazwiskami w  Krakowie i okolicy, 
gdzie dokonał w  ostatnich czasach szeregu kra
dzieży kasowych i mieszkaniowych.

Woisterka aresztowały organa śledcze po 
długich i  wytrwałych poszukiwaniach na je- 
dnem z przedmieść Krakowa. Pewną trudność 
w ujęciu sprawiało to. źe Weisterek zmieniał 
często garderobę, przywdziewał okulary raz 
amerykańskie to znów zwyczajne lub cwikier. 
W  chwili ujęcia go miał przy sobie nabity re
wolwer.

-oon -
10Jecłe Biura koncertowego

p. Eugenjusza Bujańskiego.
W  czasie największej zawieruchy wojennej, 

gdy zdawało się, że wśróa ogólnego pogromu 
kultury upadły wszystkie wartości artystyczne, 
powstała w  Krakowie placówka, która miała 
wskrzesić zamarłe życie muzyczne naszego mia 
sta. miała szerzyć i pogłębiać umiłowanie
sztuki: tą placówką s+ało się Krakowskie
K uro  Koncertowe, spoglądające obecnie na
dziesięciolecie pracy: 1916— 1926.

Przez estradę Starego Teatru przesunął się 
długi łańcuch pianistów, skrzypków, wiolon
czelistów i śpiewaków; każdy ich koncert był 
ucztą duchową i rewelacją najwyższej sztuki 
Z pośród pianistów większość reprezentuje po
tężną część współczesnej kultury muzycznej 
i  stanowi dla siebie epokę. Najwięksi potentaci 
gry  skrzypcowej gościli na estradzie koncer
towej: Erika Morini. Flesch, Hubermann. Ku- 
belik. Manen, Marteau, Moodic, Prihoda, Szi- 
goti. Telmanyj. Thibaud, Ysay ‘e i Ł d. Kom 
pozytorski koncert Karola Szymanowskiego 
pozwolił nam poznać w wykonaniu świetnego 
skrzypka Pawła Kochańskiego skrzypcowe
utwory naszego genjalnego mistrza. Niemni?j 
imponujący był zastęp wiolonczelistów: Foiier- 
man, FOldessy. Griimer. Gerardy, Hekklng 
i Mainardi —  oto nazwiska wirtuozów o naj- 
łepszem brzmieniu i najwyższej cenię na kon
certowej giełdzie.

Jeśli jednak koncerty instrumentalistów 
trzeba było zasilać Itnportem sił zagranic z 
uych. to w  dziedzinie śpiewu jesteśmy w tein 
szczęśliwem położeniu, że zapotrzebowanie 
artystyczne pokrywać możemy niemal wyłącz
nie własnemi siłami i to talentami pierwszo
rzędnej wartości; dość wymienić nazwiska ta
kie. jak: Dębicka, Ewa Didur. Lachowska, 
Korolewicz-W aydowa, Korwłn-Szvmanowska, 
Mokrzycka. Polińska-Lcwieka, Sarl-Szaj-równa. 
Adam Didur. Dygas. Gruszczyński. Kohninn, 
Majerski. Michałowski. Mossakowski. Orda. —  
Oryginalną nowością były W ieczory operowe 
w  wykonaniu najlepszych sił. o m  muzyk-i 
chóralna. Naczelne miejsce w działalności Rut- 
Ta zajmują wieczory, poświęcona muzyce Ua 
moralnej. Mimo braku stałej orkiestry sym fo
nicznej w Krakowie, zdołało Biuro zorganizo
wać cykl Poranków symfonicznych. W  samym 
sezonie 1924/5 odbyło się ich 25, pod kierun
kiem znakomitych dyrygentów. Poczestne miej
sce wśród imprez zasłużonego dyr. Iłujań- 
skiego zajmuje nadto balet artystyczny, oraz 
popularne Poranki literackie 5 muzyczne.

„Noc czarów w OjGOwie".
Krakowskie zapusty ..Związku Dziennikarzy 

Polskich*.
Jak już donieśliśmy. „Związek Dziennikarzy 

Polskich* w  Krakowie (pod przewodnictwem 
Karola Huberta Rostworowskiego) urządza 
na zakończenie karnawału w sobotę zapustną 
dnia 26 lutego, w. salach Starego Teatru, 
wspaniały bai maskowy pod nazwą „N oc cza
rów  w Ojcowie*. Dochód z tego balu przezna
czony jest na fundusz budowy ..Sadyby Dzien
nikarskiej" w  Ojcowie, gdzie Związek Dzienni
karzy posiada piękną parcelę budowl. w lesie.

Salo Starego Teatru będą. przy pomocy se
tek drzew szpilkowych i efektownych dek ora - 
cyj. zamienione w uroczą Dolinę Prądnika z jej 
skałami, grotami i ruinami na. szczycie wzgórz 
lesistych. Obok fraków i smokingów, dozwolo
ne będą na balu białe kortjumy letnie 1 słom
kowe kapelusze. Trzy orkiestry jazzowe, 
a nadto doskonała orkiestra z Ojcowa w ory
ginalnych ludowych kostjumach, która będzie 
witała, gości w westibulu, niestrudzenie budzić 
będa ochotę taneczną.

Kom itet balowy obmyślił szereg Jtozcze 
dotychczas w Krakowie wiewidzianycn 
uro; maiceó i niespodzianek. Bal  ̂ te.n obudzi! 
•w sferach towarzyskich miasta najżywsze zain
teresowanie i będzie z pewnością najweselszą 
j najwykwintniejszą zabawą zapustną, podob
nie jak pierwszy bal „Związku D- cnnikarzy", 
który tak sympatyczno wspomnienie pozosta

wił i>o sobie w- sferach polskiego towarzystwa 
i był najświetniejszą inauguracją karnawału. 
Komitet balu ustalił już ceny biletów na 7 i 5 
złotych (bilet akademicki i oficerski),

W  najbliższych dniach Komitet rozpocznie 
wysyłkę artystycznie wykonanych zaproszeń 
z widokami wąwozu ojcowskiogo.

Wyjazdy kuracyjne zagranicę.
Jak wiadomo, kuracjusze, wyjeżdżający za

granicę, mogą otrzymywać paszporty ulgowe 
na mocy orzeczenia komisji lekarskiej przy urzę 
dach wojewódzkich, o ile dochód petenta nie 
przekracza 800 zł, miesięcznie. Komisje lekar
skie bez utrudnień kwalifikują chorych, o ile 
wyjeżdżają zagranico dla celów kutacyjnych, 
a nie dla patady loka-rslriej. Większość chorych 
w obecnym sezonie —  według przybliżonych 
danych —  udaje się na kurację do W łoch i do 
południowej Francji. Obecna ilość wyjeżdżają
cych kuracjuszy jest nieco większa, niż w  tym 
samym czasie, w  roku ubiegłym.

Jak w y g lą d a j senzsefa „Nowego 
Dziennika"?

W  Teatrzo Słowackiego grają obecnie ko* 
modję „Uśmiech losu". Na temat tej sztuki 
warszawski „Kurjcr C zerw iny" rozpisał ankio- 
tq, w której czytelnicy mają się wypowiedzieć 
o wiide bohatera sztuki Ciewskiego, popełnio
nego na dancingu morderstwa. Inteligentny 
korespondent „N ow ego Dziennika" wziął na 
scijo całą to historję i oto w nrzc 14 tegoż 
dziennika można wyczytać następującą „dfcr 
peszę":

Morderstwo na dancingu.
Warszawa, 17.1 Sin. W  jednym z noc

nych dancingów warszawskich rozegrał się 
krwawy dramat. Gdy zabawa wrzała w ca
łej pełni, rozległ się huk wystrzału i padł 
okrzyk: T o  ja  strzelałem, nio ten pan!
Obecny na sali komisarz policji zaareszto
wał przestępcę. Jest nim niejaki W itold 
Szewski, który podał się za zredukowanego 
urzędnika. W  śledztwie wstępnem Szewski 
zeznał, że strzelał do niejakiego Jana Ko
złowskiego. który wprawdzie był jego do
broczyńcą i pomógł mu matcrjalnie. jednak 
że moralnie zniszczył go. Tłem morderstwa 
Jest, jak przypuszczają, sprawa rozwodowa. 

To się nazywa informować czytelników!!

Kraków, 26 stycznia. 
Ś r o d a  26: św. Polikarpa, św, Pauli. 
C z w a r t e k  27: św . Jana Zlotoustego. 
C z w a r t e k  27: Wschód słońca o godz. 7.22 

zachód o 16.25.

N A  STR O M E  8-MEJ D Z IE N N IK A  ZA 
MIESZCZAMY działy: „Rzeczy ciekawe"
„Ruch wydawniczy", oraz ..Humor".

N A  INTENCJĘ SZCZĘŚLIWEGO DOKOŃ 
CZENIA  ODBUDOW Y KO sC IO ŁA ŚW. 
AG N IESZK I i klasztoru odbyło się w niedzielę 
23 b, m. w kościele Bożego Ciała uroczyste 
nabożeństwo. Mszę św. odprawił prezes Kom i
tetu. k,s. prałat Górny; w czasie nabożeństwa 
śpiewał na chórze kolędy p. Wład. Purchla, 
a p. Ludwik Górka odegrał na skrzypcach 
kilka religijnych utworów. Ze strony Komitetu 
byli obecni: wiceprezes Kolbuszewski. syndyk 
Dr Rozmaryn owi cz, radca Bobilewicz, p. Rzeź- 
niczek i inni. J. B.

DO W Y D Z IA ŁU  B R A TN IE J  POMOCY ME
D YK Ó W  U. J. zostali wybrani: prezes: Syrek 
Adam, 1 wiceprezes: Żabiński Robert, H wice
prezes: Szczytowski Jan, I  sekretarz: Nowak 
Tadeusz. I I  sekretarz: Pochopień Franciszek, 
skarbnik: Wolański Roman, prezes Komitetu 
budowy Domu medyków: Szymański Ludwik.

EG ZAM IN Y  K W A L IF IK A C Y J N E  dla nau
czycieli szkół powszechnych przed komisją 
kwalifikacyjną w Krakowie zaczną się częścią 
pisemną dnia 10 marca b. r. w Szkoło im. J. 
Kochanowskiego, ul. Loretańska 10. Podania 
należy przek ładać komisji w  drodze służbo
wej do dnia 15 lutego b. r. Do podania należy 
dołączyć: metrykę urodzin, ostatnie świade
ctwo szkolne, dekrety nominadyjne, tabelę

kwalifikacyjną, oraz fotografję. Przy egzami
nie wymaganą będzie między iunemi dokładna 
znajomość programów szkolnych, administracji 
szkolnej i nattkft śpiewu.

CZYSZCZENIE CHODNIKÓW  ZE ŚNIEGU. 
Magistrat w-żywa właścicieli i dozorców do
mów, aby się ściśle stosowali do przepisów, 
dotyczących: czyszczenia chodników ze śnie
gu, lodu i biota, posypywania ich piaskiem 
w czasie gołoledzi, zrzucania śniegu z dachów 
i zastawiania, chodników koziołkami tak na 
czas zrzucania, jakoteż podczas zsuwania sic 
śniegu z dachów. Niestosujący się ulegną su
rowym karom, a w  razie wypadku zostaną po 
ciągnięci do odpowiedzialności sądowo-karnej 

NA  W CZORAJSZYM  TAR G U  płacono na
stępująco con-y: litr mleka zbieranego 30— 35 
gr., niezbioranego 40 -45  gr., śmietany słodkie, 
60— 70 gr.. kwaśnej 1.80— 2.20 zł., 1 kg. ma 
sła 5-—5.20 zł. sera krowiego 1.20— 1.30 zł., 
jaja za kopę 11.80— 12 zł., za sztukę 20— 21 
gr., 1 kg. masła deserowego 7— 7.20 zł. Drób 
kura 5— 7 zł., kaczka żywa 0— 7 zł., bita 5— a 
zł., gęś żyWa 10— 14 zł., bita 8— 12 zł., indyk 
15— 18 zł. indyczka 12— 15 zł., para kwiczołów 
60— 70 gr., zając 8— 9 zł. bez skóry 4.50— 5 zł. 
Jarzyny: 1 kg. ziemniaków 16 gr., buraków
15— 18 gr., marchwi 20_ 27 gr.. selerów 30—  
40 gr., pietruszki 45— 60 gr., cebuli krajowe; 
70— 75 gr., karpiele 10— 15 gr.. kalarepa 12—  
20 gr., 1 kg. szpinaku 1.50— 1.60 zł., włosz
czyzny 50— 55 gr., brukselki 1.25— 1.50 zł., 

chrzanu 1.30— 180 zł. —  Dowóz artykułów na 
place targowe średni, ceny utrzymane.

-— <HV>—
Zawiadomienia i komunikaty.

„ŚW . FRAN C ISZEK  Z ASSYŻU ". Odczyt 
na ten temat wygołsi ks. Fenlynad Machów 
dziś we środo o godz. 7 wieczór, w  Kongre
gacji Pań Dzieci Marji, pl. Jabłonowskich 
L. 3 I. p.

„S P R A W A  PO TĘ P IE N IA  L ‘AC TlO N  FRAN- 
CAISE". Pod tym tytułem wygłosi w  „Odro 
dzeuiu", fetow. Mlodz. Akad., odczyt ks. red. P i
wowarczyk w piątek dnia 28 b. ni. o godz. 20.
w lokalu Stowarzyszenia (ul. Kanonicza L. 15,
I. p.).

Z TOW. METAPSYCHICZNEGO. Odczyt 
p. t. „Zagadka snów -w świetle psychoanalizy" 
wygłosi w7e środę 26 b. m. p. E. Dalewski, w  sali 
fizyk, gimnazjum przy ul. Studenckiej L. 12, 
Początek o godz. 7 wieczór.

W A L K A  PŁC I. W ykład powyższy wygłosi 
we środę 20 b. m, o godz. 7 wieczór dr. Klęsk 
w Col. W ykładów. Rynek A — B, Nr. 39. II. p, 

ZEBRAN IE  K R A K . K O LA  ZW IĄZKU  
OFICERÓW R E ZE R W Y  odbędzie się w sobotę 
29 b. m. o godz. 6 wieczorem w  budynku przy 
ul. Rajskiej. W  programie: wykład maj. Kon- 
Kiewieza o nowej organizacji doszkolenia oT  
cerów rcz., sprawozdanie zarządu, wybory de
legatów na walny zjazd, do zarządu Koła 
i Komisji rewizyjnej i t. d.

REPERTU AR  TE A TR U  IM. SŁOWACKIEGO.
Środa: „T o  co najważniejsze".
Czwartek: „Uśmiech losu".
Piąte u: „Kredowe koło" (popularne).
Niedziela po południu: „Pastorałka" (przed

stawienie dla młodzieży szkolnej).

REDERTUAR TE ATR U  „NOW OŚCI".

Środa: „Księżna Cyrkówka".
Czwartek: „Księżna Cyrkówka".

R E PE R TU AR  KO NCERTO W Y.

Czwartek 27: Jerzy Lalewicz, pianista.
Niedziela 30: Piceaver, tenor.
Piątek 28: Chór Ukraiński.
Sobota 29: Chór Ukraiński.
Środa 2: Zula Pogorzelska.

R E PE R TU AR  KIN .
SZTU K A : „Czarny Pierrot".
B A G A TE LA : „Targowisko życia".
PROMIEŃ: „Chata za wsią".
NOWOŚCI: ..W noc poślubną".
W A R S Z A W A : „Bogowie... Ludzie... Zwie

rzęta...
W A N D A : „Niebezpieczny zakład" i „Sześ- 

cloraczki".
RED U TA: „Sygnał śmierci" dramat 6 ak- 

sów ze słynnym psem „Rin-tin-tin“  i „Mary
narz wbrew woli".

UCIECHA: „K rólew icz fijo lków ", komedja. 
10 aktów.

». i ... ąOo--------

Z TE A TR U  M. IM. J. SŁOW ACKIEGO.
Dziś we środę po raz 39-ty „To , co najważniej
szo", malownicza i  polityczna ^ztuka Jewreino- 
wa, której tegoroczne wznowienie z gorącym 
aplauzem przyjęła publiczność i krytyka. W  ro
li studenta zastą.pi p. Niewlarowicza p. Cho- 
decki. Zresztą obsada premjerowa z dyr. Nowa
kowskim w  roli głównej. Jutro we czwartek 
„Uśmiech losu", komedja Wlodz.- Perzyńskiego, 
której ostatnie wczorajsze powtórzenie wypeł
niło widownię po brzegi.

„Uśmiech losu" Włodzimierza Perzyńskiego. 
który ukazał się na scenie krakowskiej, zostanie 
przez Ryszarda Ordyńskiego sfilmowany i już 
zapewne przy końcu marca ukaże się na ekra
nie.

K O LĘ D Y  W  W Y K O N A N IU  CHÓRU CE- 
C Y U A N S K IE G O . W  dniach 22 i 23 b. m. urzą

dził Chór Cecyljański, pod kierownictwem O. 
Dra Bernardlno Rizziego, na krużgankach tut. 
Bazyliki OO. Franciszkanów, dwa wieczory 
kolędowe. Na program złożyło się okóło 40 ko
lęd. Kwarter żeński odśpiewał 4 nowe utwory 
kompozycji O. Dra R .zzi‘ego. Popisy chóru, 
złożonego z przeszło 70 osób, wywołały ogólny 
zachwyt. J. B.

WYJAZDOWE
sprzedam tanie,

ROMPAŁA. Bernardyńska 3.

Kronika karnawałowa.
Zabawa taneczna

Urządzona przez Narodową Organizację Kobiet 
na cele pomocy dla ubogiej młodzieży, odbędzie 
się dnia 6 lutego w  salonach Tow . lekarskiego, 
Radziwiłłowska 4. Zaproszenia imienne wydaje 
biuro Organizacji, pałac Spiski, n . p. front, od 
godz. 6— 7 wieczór.

-n n o -

TOPÓR ZA  „K U K IE Ł K Ę ".

Trybunał sądu okręgowego karnego w  Kra< 
kowio rozpatrywał wczoraj niezwykłą sprawę 
o zabójstwo, dokonane przez 21-lćtniego I  eona 
Gaczoła $  Sławkowicaeh na 19-Ietniej Marji 
Stopówinde. W edle wyników rozprawy, Gaczoł 
pozostawał w bliższych stosunkach ze Stopó- 
wuą. o czem wiedziała cała wieś. Dnia 4 paź
dziernika ub. roku Gaczoł przyszedł do domu 
Stopówny, a korzystając z nieobecności rodzi
ców, zażądał od niej, by mu była powolną. 
Gdy Stopówna odmówiła, rozgniewany Gaczoł 
porwał siekierę i począł okładać dziewczynę 
obuchem, zadając jej ciężkie rany w głowę. 
Po dokonaniu bestialskiego czynu, ukrył sie
kierę i wrócił do swego domu, nio opowiadając 
nikomu o zajściu. Ciężko ranną Stopównę 
przewieziono do szpitala w Krakowie. Podczas 
chwilowego powrotu do przytomnśei dziewczy
na dokładnie przedstawiła przebieg zajścia, 
w następstwie czego Gaczoł został aresztowa
ny. Dnia 17 października Stopów na zmarła 
v/ szpitalu wskutek ropnego zapalenia opon 
mózgowych, spowodowanego załamaniem ko
ści czaszki.

Na wczorajszej rozprawie Gaczoł przyznał 
się do czynu, a tłumaczył się. że nie miał za
miaru zabić Stopówny, lecz działał pod wpły
wem gniewu i uderzył ją  za to, że przezywała 
go „kukiełką". Nadio  tłumaczył się oskarżony, 
że właśnie wracał z kuźni i był zamroczony 
dymem. Trybunał, po przeprowadzonej roz
prawie, zasądził Gaczoła na 2 i pół roku cięż
kiego więzienia z obostrzewami.

Rozprawie przewodniczył s. s. o. Dr Lizak, 
wotowaii s. s. o. Droździkowski i Warohałow- 
ski, oskarżał piok. Dr Stawarsld.

F A ŁS Z O W A L I 50-GROSZÓWKI.

Przed tymsamym trybunałem stawali na- 
stępnio: Franciszek Adamczyk (lat 30) i  Stefan 
( Lonchiski (lat t2), oskarżeni o to, że w  paź
dzierniku ub. r. w  Kobierzynie bili fałszywe mo
nety 50-groczowe. Falsyfikaty puszczali w  obieg 
częścią w Kobierzynie, a częścią na targu 
w Krakowie, gdzie kupowali środki żywnośck 
Ogółem sfałszowali 84 sztuk 50-groszówek. Obaj 
przyznali się w  zupełności do winy, a tłuma
czyli się nędzą i brakiem pracy. Trybunał za
sądził obu po 8 miesięcy ciężkiego więzienia.

F IL IP P I N A  W ID O W NI.
Na rozpoczynającą się dnia 3 lutego rozpra

wę przeciw dyr. Filippiemu i tow., został już 
ostatecznie wyznaczony skład trybunału. Jak 
wiadomo, przewodniczyć będzie trybunałowi ' 
radca sądu dr. Kaczmarski; jako wotanci zostali 
ustanowieni:.s. s. o.: dr. Czerny i  Warchałow- 
sbi. Prokuraturę zastępować będzie prok. dr. 
Tokarski. Rozprawa jest rozpisana na dziesięć 
dni, jednak zo względu na olbrzymi materjał 
dowodowy, który ma. być rozpatrzony, nie mo
żna przewidzieć, czy istotnie zakończy się 
w tvm terminie.

Z BOGACKICH

TEODORA tOPAMSKA
przeżywszy lat 91, po ciężkiej chorobie, $  
opatrzona św. Sakramentami, zasnęła w  Pa- tij 
nu dnia 23-jo styczn;a 1.927 r. w  Przybysła- A 

wicach, województwo Lubelskie.
Zwłoki przewiezione zostały de Kraków;.) 

gdzie

MMlcAsim żałobne
przy zwłokach odprawione będzie we czwai- 
tek, dnia 27-go b. m. o godzinie 9 1/2 rano 
w kaplicy cmentarnej, poczeir. nastąp zło- 
żenie do grobu rodzinnego, na M c e  to 
smutne obrzędv stroskjma rodzina zapraszi 

Krewnych, Przyjaciół i Znajomych.
Osobnych zawiadom ień rozsyłać się nie będsie. 

lad pogrzebow y „i.oncordia* Jana Wolnego.
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żucie m m iM m -m M m t.
Walka o byt naszego hutnictwa.

Jak już donosiliśmy, między polskim prze
mysłem hutniczym a środkowo-europejską gru
pą hutniczą toczy się obecnie, wielce zacięta 
walka, konkurencyjna o dotychczasowe rynki 
zbytu. W  grę wchodzą przedewszystkiem pań
stwa bałkańskie.

Ostatnio grupa środkowo europejska wystą
piła z inicjatywą rokowań w  sprawie usunięcia 
.poważnego konkurenta polskiego. W  planie 
jest wciągnięcie go w  orirtę interesów kartelu 
zachodnio-europejskiego, aby tem prędzej upo
rać się z nim, głównie jednak pragnie hutni
ctwo austrjaeko-węgiersko-czechoslcwaekie za
garnąć dla siebie Bałkany.

Według ostatnich wnadomośei dotychczaso
w y stan rokowań nie pozwala na wnioski zbyt 
optymistyczne co do dalszego układiu sl -len 
ków na tamtejszych rynkach, tak, że polskie 
sfery zainteresowane liczą się całkiem poważ 
nie z możliwością zaostrzenia się walki. Tak 
więc wyrósł naszemu hutnictwu na rynku mię
dzynarodowym nowy wróg, tem groźniejszy, 
że oparty o kartel zach.-europ. i w idzący w Bal

kanach jedyne pole ekspansji.
Nie na tem jednak koniec.

Hutnictwu grozi załamanie się korzystnej 
dotąd konjunktury również i  z innej strony, 
wobec faktu, że żelazo angielskie pokazało się 
znów na rynkach światowych i  ruszyło na ich 
odzyskanie po strajku. Jest to dla naszego hut- 
n:ctwa tom niebezpieczniejsze, że około 20% 
eksportu szło dotąd do Anglji a 40% do Ja- 
pouji.

Tak więc nad naszem hutnictwem poczyna
ją  się zbierać poważne chmury.

Na razie jednak sytuacja jego jest bardzo 
pomyślna. Produkcja hut doszła w  grudniu ub. 
roku do 95.000 ton, osiągając tem rekord od 
chwili odzyskania niepodległości, przyczem uja
wniają się dalsze tendencje rozwojowe, gdyż 
w ostatnich tygodniach uruchomiono nowe 
piece.

Przy tej sposobności warto zaznaczyć, że 
zdolność wytwórczą, hutnictwa polskiego obli
czają na 1.650 000 ton rocznie. (m)

Blankiety wekslowe są nadal ważne.
Ministerstwo skarbu zarządziło, aby blan

kiety wekslowe, będące obecnie w obiegu, mo
g ły  być używane aż do dalszego zarządzenia.

W związku z powyższem ministerstwo skar
bu komunikuje, że do blankietów wyżej wspom
nianych należą również 20 ł 30-groszowe. 
z tem zastrzeżeniem, że zgodnie z art. 122 rozp. 
min. skarbu z dnia 20 listopada 1926 r., blan
kiet 20-groszowy służy do wystawienia weksla 
na sumę nieprzekraczającą 50 zł. (dotychczas 
60 zł.), 30-groszowy zaś od daty powyższej do 
wystawienia weksla na sumę ponad 50 do 100 
ziotych (dotychczas —  90 złotych).

Zarazem ministerstwo skarbu wyjaśniło, iż 
słowa „z  terminem trzeehmiesięeznym“ , umiesz
czone na blankietach wekslowych, będących 
narazie w obiegu, są bez znaczenia, wobec tego, 
że ze stanowiska nowej ustawy o opłatach 
stemplowych termin płatności weksla nie ma 
wpływu na wysokość opłaty stemplowej. Pra
ce około przygotowania nowych weksli są już 
w toku.

Ograniczenia przywozu kartofli.
Obowiązujące obecnie przepisy celne prze

widują 7.e względów zdrowotnych, następujące 
ograniczenia w zakresie przywozu ziemniaków: 
„Przywóz liści, obierzyu i odpadków ziemnia
czanych jest zabroniony bez względu na kraj 
pochodzenia. Na przywóz wszelkiego rodzaju 
ziemniaków, nie wyłączając sadzeniaków, ze
zwala się jedynie na zasadzie pozwolenia Mini
sterstwa Skarbu w porozumieniu z Minister
stwem Rolnictwa, przez upoważnione do od
prawy ziemniaków kolejowe urzędy celne. Zie
mniaki winny być przywożone w  nowych nie 
używanych workach zaplombowanych przez na
dawcę, lub też luzem w  zaplombowanych wa
gonach. Do każdej przesyłki winmn nadawca 
dołączyć dwa egzemplarze zaświadczenia, wy
stawionego przez oficjalną służbę fitepatolo-

-o-O-o-
giczną lub zakłady ochrony roślin kraju eks
portującego, że ziemniaki są wolne od choroby 
raka ziemniaczanego. C lo na ziemniaki przy
wożone w  okresie od 15 lutego do 15 lipca, w y
nosi 40 zł. od 100 kg., przywóz zaś ziemnia
ków w okresie od 16 lipca do 14 lutego, jest 
wolny od cła.

 O—  -

W artość naszych koleji.
Według urzędowych obliczeń wartość inwen 

tarza kolejowego polskiego łącznie z taborem 
wynosi 4.165.289.000 zł.

Mapy turystyczne na dworcach 
kolejowych.

Tow . turystyczne w krajach zachodniej i 
środkowej Europy wywieszają na dworcach ko
lejowych tablice orjentacyjne i mapy dla za
chęty i  ułatwienia zwiedzania kraju przez tu
rystów.

W  Polsce tego rodzaju mapy wywieszono 
jedjuiie na stacjach kolejowych, położonych na 
iinjąeh karpackich.

Polskie Tow . krajoznawcze powzięło obec
nie zamiar wywieszenia map w ważnych dla: 
turystów okolicach środkowej i północnej Pol
ski. Mają być ono wywioszone na stacjach przy 
linjach nadmorskich: Szwajcarji Kaszubskiej,
Borach Tucholskich, Górach Świętokrzyskich, 
Puszczy Białowieskiej, w okolicach Krakowa i 
Ojcowa, oraz większych letnisk i zdrojowisk.

Oddział kielecki polskiego Tow. krajoznaw
czego przygotował już odpowiednie mapy dla 
Gór świętokrzyskich.

------------O------ ---

Dalsza zniżka dolara.
Dzień wczorajszy przyniósł pewne pogorszę 

nie się sytuacji na giełdzie akcyjnej. Tenden

cja była wprawdzie niejednolita, alo przeważał 
nastrój zniżkowy, który silnioj zaznaczył się 
pod koniec zebrania giełdowego. Jedynymi wy 
jątkami były: Pharma, Parowozy i Elektrownia 
w Sierszy (te  naWot lekko zwyżkowały), w y
bitnie natomiast spadły w kursie: Zieleniew
ski, Górka, Chodorów, Chybie.

Na pogiełdziu Jaworzno i Cegielski zniżko
we. Mimo utrzymującego się nastroju zniżko
wego ruch na giełdzie żywy, jak również za
interesowanie akcjami.

Notowano: Bank Przemysłowy 14 gr, Ziem
ski Bank Kredytow y 3 gr, Tohan 21 gr. Phar- 
ma 1.05 do 1.08 zł, Zieleniewski 14.60 zł, Trze 
birua żelazo 34 do 35 gr, Elektrownia w  Sier
szy 18 i pól do 19 zł, Krakus 37 zł, Chodorów 
110.50 zł, Chybie 5.20 zł, Piasecki 13.40 zł, Ja
worzno 15.30— 15.40 zł. Gazy Zachodnie 1.35 
do 1.40 zł, Nafta 25 do 26 gr, Lokom otywy 
2.17 zł. Cegielski 17.75 zł. Nobel 2.60 zł. Huta 
szkła 75 gr, Bank Polski 94 zł, Ćmielów 23 
gr, Len 14 gr.

Na rynku walutowym dalsza zniżka dolara. 
Oficjalnie notowano: dolar efektywny 8.95 zł. 
N. Jork 8.97 zł, a prywatnie płacono w  W ar
szawie 8.95 zł, w  Krak orne 8.96 i pół do 8.97 
zł. Podaż dolara trwa.

-O”

Radio.
Środa 26 stycznia.

Warszawa (f. 1015): g. 16.45 Program dla 
dzieci, 17.15 Koncert, 19.45 Odczyt o zatargu 
religijnym w Meksyku p. M. Wańkowicz, 20.30 
Koncert wieczorny, 22.30 Muzyka taneczna. 
Gdańsk (f.272,7): g. 11 Muzyka dzwonów. Pra
ga (f. 348.9;: g. 11 Produkcje muzyczne, 12.15 
Koncert, 16.30 Koncert. Brno (f. 441,2): g . 19 
Koncert, 20 Koncert chóru, 21 Orkiestra w oj
skowa. Wiedeń (f. 517,2 i 577): g. 11 Koncert, 
16.15 Koncert, 21.10 W ieczór pieśni ludowych, 
Budapeszt (f. 555,6): g. 20.30 W ieczór literacki, 
Muzyka cygańska.

R -  APA9ATY
3, 4 i S-Iampkowe po cenach i na 
w a r u n k a c h  bezkonkurencyjnych. 

Przeróbki i naprawy aparatów.

Krakowskie w arsztaty precyzytno-mechaniczne 
R. N O W A K  

Kraków, ulica Biskupia L. 12
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G O R N O SL A SK I
pierwszorzędnej jakości po cenach kopalnianych 
dostarcza detajl cznie furam i ze swo ch sHa&ów przy ul cy 
Paw ie5, za bramę kolejową, oraz hurtem wprost z kopalni

ZJEDNOCZONE KOPALNIE GÓRNOŚLĄSKIE
Spółka handlowa z ogr. odpow.

w Krakowie —  Biura: ul. OietfowsVa 107. (v is  a v is P .K .O .)
Telefon Nr. 1390.

„SiLCARBO"

Kino „WANDA"
Gertrudy 5.

w/świrtla od niedzieli dnia 23 bm. Kino „WANDA"
Gertrudy 5.
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NIEBEZPIECZNY ZAKEAD

i

w spaniały  
d r .m a t  

senzacyjny
W roli głównej niezrównany TOM M!X < JflOUfctIH LOGAN. — Niebywałe napięcie

silna emocja, szczyt brawury.

D O D O  K K D 1 1 T E H  —  S Z E S C I O R A C Z K I
Bardzo wasoła komedia w 2 aktacb. 2 akty śmiechu od początku do końca. 

Ponadto tygodnik nowości F0XA. —  W iolkl dwugodzinny program. —  Dla w szystkich dozwolony-

Początek o godzin e S, 7 i 9. w nieds’q l«  od godziny 3-e' ej. J f
AN TO N I M ARCZYŃSKI. 35

Czarna Pani.
D aw idow icz przysp ieszył kroku, ale du

szność panująca w  pow ietrzu  i droga udo- 
dąca stale pod górę  zn iew a la ły  go  do k ró t
kich. lecz częstych  odpoczynków . Odsapnał 
t.eż radośnie, skoro znalazł się w  lesie, gdzie 
panował cień  i chłód przyjem ny. T ym cza 
sem las dostarczy ł mu now ego  zm artw ien ia; 
trudno było  dostrzedz drożynę prowadzącą 
do ruin, a  k tóra uchodziła do g łó m ie j dro
g i leśnej. W ów czas  przypom niał sobie K a
rol. że k ied y  jecha li tędy  w ierzchem , nocą. 
K rys ia  c zy  też Staszek w skazali mu kam ień 
graniczny. K aro l pam iętał także, że skrę
cili wówczas w  lew ą stronę. T o te ż  zaczął 
iść raz jeszcze tą samą, drogą  i bacznem 
spojrzeniem  obrzucał w yłączn ie  lew ą stronę 
d r o g i .. W reszc ie  znalazł. Spostrzegł kamień 
porośn ięty mchami, tkw iący  w  m ałym  kop 
czyku. k tóry  zapadł się i zaklęsł w  ziem i 
praw ie ca łkow icie . U jście w ażk ie j ścieżki 
by ło  tak doskonale zam askowane .dwom a 
świerkam i, że gd y b y  nie wspom niany ka
mień. n igd yb y  go K a ro l nie byl odnalazł.

T era z  szed ł pewnie i szybko, chcąc odro
bić czas n iepotrzebnie stracony. Zabłądzić 
już nie m ógł. pon iew aż na m iękk ie j darni 
znać było  jeszcze tu i ów dzie  ś lady kopyt 
końskich, ś lady nocnej w yc ieczk i, a zresztą 
same drzewa rosły  w ,ten  sposób, że spiral
nie biegnąca drożyna by ła  w ystarcza jąco 
w idoczna.

B y ło  k ilka  minut po szóstej, k iedy  K a 

rol stanął na szczycie  góry. Szybko m inął 
długą gard zie l bram y zam kow ej, w szed ł na 
obszerny dziedzin iec i odra/zu sk ierow ał się 
ku trzem  dębom rosnącym  w  pośrodku.

—  W ię c  tutaj... Tu ta j się mają spotkać. 
Muszę się teraz rozglądnąć za jaką  zasłoną 
dla siebie —  m onologow ał D aw idow icz, 
obchodząc tysiącletn ie dęby dokoła. Kręcąc 
się tam i sam, spostrzegł w  od leg łości ja 
kich sześciu m etrów  od najgrubszego dębu 
dużą kępę pokrzyw , chw astów  i krzaków , 
które p rzy tyk a ły  do m ałej grupy św ierków . 
D o tych św ierków  poleciła  w ów czas K rys ia  
p rzyw iązać w ierzchow ce. D aw idow ie?  roze
śmiał się głośno i  pom yślał: „N igd ym  co
prawda w  pokrzyw ach  nie siedział, ale i do 
togo można się z czasem  p rzyzw ycza ić ...1*

Tym czasem  p o k rzyw y  zas łan ia ły  wspa
niałą k ry jów kę, którą b y ł dół. p rzeszło metr 
głębok i. D aw idow icz w skoczy ł woń szybko 
i  z pom ocą szpicruty, zaczął sobie wśród 
zie lonego muru p ok rzyw  rzeźb ić „o k o  na 
świat*1, jak  m ów ił żartob liw ie. U rządziw szy 
jako tako swą przygodną siedzibę, rzekł 
półgłosem :

—  Jeże li rzeczyw iście  staną pod dęba
mi, to będę słyszał każde słow o rozmową-, 
bo chyba szeptać nie będą. N ie  m ają po
trzeby  krępow ać się wśród .togo niesam owi
tego  pustkowia.

A  olbrząm io ru iny zam czyska robiły 
istotnie niesam owite wrażen ie nie ty lko  
swym  w yglądem , ale także ciszą grobow ą, 
w  uszach dzwoniącą, k tóre j nie m ącił szmer 
na jlże jszy , ani g los ludzki, ani św iego t p ta 
si. Bairdzie} wpraw ne ucho m ogłoby  chyba

podchw ycić ledw ie  dosłyszalne bu lgotanie 
| źródełka, k tóre sączyło się w  pobliżu dę

bów . a  k tórego  w oda  sp ływ ała  (jak  m ówiła 
K rys ia ) do podziem nego ganku. A le  K aro l 
nie słyszał tego  szmeru i poczuł się w krótce 
n ieswojo, a  dla dodania sobie odw agi w yra  
żał głośno sAve m yśli, chcąc wśród tego  m il
czen ia śmierci, swój w łasny głos zasłyszeć 
przynajm niej. W ię c  po chw ili mruknął 
znowu:

—  N iem a złego  coby  na dobre nie w y
szło. Iry tow a łem  się, że zapomniałem  dać 
aparat S taszkow i lub pozostaw ić go  u karcz 
marża, a le teraz w idzę, że mi się przydać 
m oże. S łońce mam za plecam i, cień dębów 
pada w  przeciw ną stronę, tak , że zrobię 
wspaniałe zd jęcie... H a ! ha ha! D oskonały 
kawał!... T o b v  stary m inę zrobił... H a ! ha 
ha!

R ozszerzy ł w ięc K a ro l sw oje „ok n o “ . 
w y ją ł aparat fo tog ra fic zn y  z to rb y  skórza
nej, ustaw ił go  na przyniesionym  kamieniu, 
k tó ry  znów  um ieścił na k raw ędzi jam y i 
ab y  skrócić sobie czas oczek iw an ia , zaczął 
m yślą przeb iegać w ypadk i ostatnich dni 
ośmiu, a w  szczególności pow ody, d la  k tó 
rych zakradł się tutaj w  dniu dzisiejszym , 
a.by śledzić uczestn ików  tajem niczego spot
kania...

P ierw sze trzy  dni /pobytu w  pałacu Do- 
brom ilskich przeszły  bez ważn iejszych  w y 
darzeń. Grano w  tenisa ze zmiennem szczę
ściem, kąpano się w  rzece górsk ie j, rwącej, 
zimnej lecz  przeczyste j, k tóre j w od y  San 
w c iąż jeszcze w ezbrany, pochłaniał; lub 
urządzano konne w yc ieczk i w  okolicę. W ie 

czoram i, cztere j panow ie zasiadali do bridża, 
pon ieważ dbała o swą cerę K rysia , k ład ła  
się spać niż koło dziesiątej.

Z  chw ilą przyjazdu Jadzi G oślick iej 
tryb  życia  w  pałacu uległ zm ianie o tv ie , 
że zamiast tradycy jn ego  bridża, odbyw a ły  
się w ieczoram i fam ilijne dancingi, w  cza
sie których S-tach Dobrom ilski b y ł m ęczen
nikiem i g ryw a ł na fortep ian ie do tańca, 
a K rysia , Jadzia, K aro l i Andrze j upraw iali 
nam iętnie charlestona, tango czy  shimmy. 
Czasam i w yręcza ł syna pan August, gra ł 
n ieporównanie stare w iedeńskie w a lczyk i
i czas schodził m iło, n iespostrzeżenie, aż do 
północy.

W eso ła , ruchliwa jak  żyw e  srebro Ja
dzia tak  w ypełn ia ła  sw ym  rozkosznym  
szczebiotem  dzień cały, tak b y ła  n iew yczer
pana w  pom ysłach i projektach, że  ani razu 
nie nadarzyła  się okazja  do nocnej w y 
c ieczk i w  stronę rom antycznych  ruki i do 
dokończen ia opow ieści o  dziejach pięknej 
B eatrycze  Pazzi, nad czem bolał szczegó l
nie Andrzej...

A  K a ro l b y ł z s ieb ie  początkow o n ieza
dow olony. T e  p ierw sze dni, po których  so
bie wiele, ob iecyw ał, nie p rzyn iosły  mu żad
nych sukcesów, n ie  posunęły spraw y ani 
o  krok dalej. Co gorsza, w sze lk ie  n a jbar
d z ie j udałe kom plem enty, na jw ięce j don- 
żuańsko-zabójcze spojrzenia, czyn iły  dumną 
pannę jeszcze bardziej chłodną i n ieprzy
stępną. W y d a ło  się naw et D aw idow iczow i, 
że w  swych poczynaniach napotyka na r y 
w ala  w  osobie A n d rze ja  i  że ten ryw a l jest 
m ilej od n iego  w id ziany  przez K rysię .

(D a lszy  c iąg  nastąpi).
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Z  ostatnie! c h w ili.

PODNIOSŁA UROCZYSTOŚĆ NA  ZAM KU.

Znów pogłoski o zmianach w rządzie.
Warszawa. (A W .). Dzisiejszy „Robotnik*' ponownie podaje pogłoski o bliskiej dymisji 

min. Niezabytowskicgo i min. Romockiego.

• Zmiany, „reorganizacje", przesunięcia.
Warszawa. (PA T ). W czoraj o godz. 10.30 

rano dyrektor protokołu dypl. udał się wraz 
/, adjutantem Prezydenta Rzeczypospolitej do 
nuncjatury apostolskiej przy A leji Szncba ce
lom zaproszenia J. Em. kardynała Lauri‘ego 
do przybycia na zamek.

Orszak uszykował się w następujący spo
sób: 4 trębaczy na białych koniach, powóz, któ 
rym jechał sekretarz J. Em. i sekretarz ks. 
ablegata, wraz z adjutantem Prezydenta Rze
czypospolitej, drugi powóz, w  którym jechał 
ks. ablegat Mrgs. Chiarlo, wraz z kapitanem 
gwardji szlacli. lir. Petrucci. Pó ł szwadronu 
szwoleżerów poprzedzało powóz Prezydenta 
Rzpltcj, w którym zasiadł —  przybrany w  fio
le ty  —  J. Em. kardynał Lauri wraz z dyrekto
rem protokołu. Orszak zamykało drugie pól 
szwadronu szwoleżerów.

Na dziedzińcu zamkowym bataljon piechoty 
oddał honory wojskowe a muzyka odegrała 
fanfarę.

U  stóp schodów J. Em. zastał powitany 
przez dwóch adjutantów Prezydenta Rzeczy
pospolitej, którzy przeprowadzili go  przez salę 
Mirowską, gdzie oddział kompanji zamkowej 
prezentował broń. W  salonie oficerskim J. Em. 
został powitany przez kom. miasta pułk. Ro- 
ż®na w  otoczeniu oficerów, w  sali Cannaletta 
przez dwóch urzędników’ protokołu, w sali au- 
djoncjonalnej przez szefa kancelarji cywilnej 
i gen. adiutanta Prezydenta. J. Era. został 
przeprowadzony do gabinetu konferencyjnego, 
gdzie zatrzymał się przez czas trwania andjra
cji ablegata, która odbyła się w  sali rycerskiej.

Prezydent Rz pitej oczekiwał na ks. ablega
ta, mając po prawej ręce ministra spraw zagra
nicznych. po lewoj zaś szefa kancelarji cyw il
nej. Dyrektor protokołu wprowadził do sali ry 
cerskiej ks. ablegata, któremu towarzyszyli ka 
pitan gwardji szlacheckiej i  sekretarz Mgrs. 
Colli. Ks. ablegat zwrócił się do P. Prezydenta 
Rzpltcj w  następujących słowach:

W ielk i to dla mnie zaszczyt, że mogę zło
żyć w  ręce Twoje, najdostojniejszy Panie Pre
zydencie dokument papieski, w  którym Jego 
Świątobliwość poleca mi doręczyć biret purpu
row y dla Jego Eminencji ks. Wawrzyńca Lau
ri *eg o, pronuncjusza apostolskiego w  IAIseo. 
który teraz powołany zestal do św iętego K o
legium Kardynalskiego. Pozwól Najdostojniej
szy Panie Prezydencie wyrazić sobie i Polsce 
najserdeczniejsze powinszowanie z powedu te
go  nowego niezwylńego dowodu życzliwości 
i szczodrobliwości, jaką dziś Najwyższy Pa
sterz okazał umiłowanej Polsce. Ceremonia bo
wiem. której Wasza Ekscelencja za chwilę do
pełni. odpowiada w  szczególniejszy sposób go 
dności i świetności Rzeczypospolitej Polskiej 
i służy niepomiernie do umocnienia 1 powięk
szenia tych wzniosłych tradycyj narodowych 
i miłości ku Stolicy Apostolskiej, jakim hołdo 
wał naród ten przez wield.

Po  skończeniu przemówienia, wypowiedzia
nego po łacinie, ks. ablegat wręczył Panu Pre
zydentowi swe listy uwierzytelniające od Ojca 
św. Prezydent Rzpltej wygłosił odpowiedź w ję 
zyku polskim:

Ks. ablegacie! Przyjmując z rąk Twoich pi
smo Ojca św. akredytujące Cię przy mnie 
w  charakterze ablegata do spełnienia misji spe
cjalnej i doręczenia mnie biretu kardynalskie
go, przeznaczonego dla Jego Eminencji ks. kar 
dynała Laurpego, cieszę się, że wybór Jego 
Świątobliwości padł na Tw oją  osobę.

Po  chwilowej rozmowie p. Prezydent Rze
czypospolitej pożegnał się z księdzem iiblega- 
tem, który powrócił do J. E. kardynała Laurie- 
go, znajdującego się w gabinecie konferencyj
nym. Przez ten czas w kaplicy zamkowej zgro
madziły się osoby, mające brać udział w uro
czystości, zajmując przeznaczone dla siebie 
miejsca. Jego Eminencja kardynał Rakowski 
zasiadł pośrodku naprzeciw ołtarza, mając po 
prawej stronie J. E. ks. Prymasa Hlonda, po 
lewej zaś Jego Eminencję ks. metropolitę Rop- 
pa. Po  stronie prawej kaplicy na specjalnych 
fotelach zasiadł marszałek Piłsudski i marsza
łek Sejmu Rataj. W  pierwszym rzędzie krzeseł 
zasiedli wicepremier Bartel, oraiz członkowie 
rządu, za nimi zaś generalicja. oraz przedsta
wiciel wyższych władz rządowych i komunal
nych. Naprzeciwko, po lewej stronie kaplicy 
szefowie misyj dyplomatycznych. Przy samym 
ołtarzu po obu stronach na taboretach zasiedli 
kanonicy kapituły metropolitalnej Warszawy. 
W  głębi kapiicy zajęli miejsca prałaci dworu 
papieskiego i kawalerowie maltańscy. Gdy 
wszyscy zajęli swoje miejsca, wszpdł do kaplicy 
orszak, poczem ukazał się Jogo Eminencja.ks. 
Kardynał Lauri. Ks. Bojan ok, kapelan domowy 
Prezydenta Rzeczypospolitej przyjął Jego Emi
nencję wodą święconą n drzwi kaplicy, poczem 
wszedł de kaplicy również powitany przez ks. 
Roianka p. Prezydent Rzeczypospolitej.

P. Prezydent Rzplitcj usiadł na fotelu usta
wionym na wzniesieniu po prawej stronie ołta
rza. Ks. St. Gall biskup połowy i sufragan 
warszawski, rozpoczął natychmiast Mszę św. 
w  asyście proboszcza katedralnego, kanonika 
Niemiry i kapelana ks. Bojanka. Zaraz po za
kończeniu Mszy św., ks. ablegat zaproszony 
przez zastępcę dyrektora protokołu Zieleńskio-
go, podszedł do stolika, na którym spoczywa- Warszawa. (AW .). Wedle pogłosek, krążą 
ło  breve i ze stopni ołtarza odczytał jego treść CyCh w sferach pJHamentarnych, na ostatniej 
w języku łacińskim, poczem doręczył ten per- radzie naczelnej N . P. R ‘u postanowiono dążyć 
gaiuin kardynałowi Lauriemu. Następnie ks, !(|0 stworzenia szerokiego bloku wyborczego, 
ablegat wziąwszy biret, przybliżył się do Pre- którego ośrodkiem byłby NPR., Piast i Ch. D., 
zydenta Rzplitej, który wziąwszy biret, wło- przyczoin niewykluczoncm jest, że blok ten po
żył go  na głowę Jego Eminencji kard. Laurle- j 
go, równocześnie dyrektor protokołu dyplc- 
matycznego zarzucił na ramiona Jego Erninem.! 
płaszcz. Ks. biskup Gall zaintonował hymn 
„T e  Deum“ , po odśpiewaniu którego przez 
chór, kardynał Lauri udzielił błogosławień
stwa pasterskiego. Po zakończeniu uroczystości 
kościelnej, chór odśpiewał „Boże coś Polskę4,.

Warszawa. (A W .). W  Ministerstwie Spraw .ma kierownik wydziału Zachodniego p. Rom- 
Zagranicznych mają nastąpić w  najbliższym mer. 
czasio nowo personalne przesunięcia Wystąpić |

Pierwsze jaskółki przedwyborcze.
rozumiałby się ze Związkiem Ludowo Narodo
wym, który ewentualnie zblokowałby się z nim 
w okręgach zagrożonych narodowościowo, t  J.
w pierwszym rzędzie na Kresach Wschodnich, 
Małopolsce Wschodniej i Górnego Śląska.

Nie upośledzać Krakowa.
O B R AD Y  SENACKIEJ KOMISJI.

Warszawa. (Telćf. wh). Senacka komisja 
1 P. Prezydent Rzplitej w  otoczeniu s w  j  skarbowo-budżetowa rozpoczęła obrady nad 

świty opuścił pierwszy kaplicę, poezc-iu ks. budżetem min. komunikacji. Referował sen. Sie- 
kardynał Lauri przeprowadzony został do diecki. Min. Romocki zwrócił uwagę na fconieez- 
przygotowaneąo dla niego pokoju, gdaie zdo j-, ność kalkulacji dochodów kolei państwowej 
imijąe biskupie szaty fioletowe, przywdział ; wykazał, żo taryfy wt Polsce są mniejsze niż 
purpurę kardynalską. Tymczasem wszystkie zagranicą. Omówi! również obszernie kwestję 
osoby biorące udział w  uroczystości, udały się kupna fabryki „W agon1* w  Ostrowiu, stwierdza
no sali assarnblowej. celem uczestniczenia j ac konieczność kupna. Nadto przedstawił dane 
w  audjencji publicznej kardynała. W net dy- statystyczne, dotyczące warsztatów, oraz stocz* 
rektor protokołu przybył do pokoju, gdzie nj gdańskiej. Sen. Popowski zwrócił uwagę, że 
oczekiwał kard. Laturi i doręczył mu w  imie- to c zn ia  gdańska otrzymuje 50% wszystkich 
nin Prezydenta Rzplitej odznaki orderu Orła zamówień danych przez min. komunikacji, gdy 
Białego, które kardynał natychmast przyw* v:ytW('(rnie wykonujące taniej, otrzymują zale- 
dział, poczem otoczony swoim orszakiem, udał 
się do sali assarnblowej, gdzie kard. Lauri wy- ‘ Sen. Adtlman poruszył najpierw w  swojej 

przemowie konieczność połączenia w  jedno mi-glosił następujące przoówienie w  języku w ło
skim: ,pan ie Prezydencie! Jego Świątobliwość 
Papież Pius X I  w  swojej wielkiej dobroci i ła
skawości raczył uwieńczyć liczme dobrodziej
stwa udzielone mi, podniesieniem mnie ponad 
wszelkie moje zasługi do najwyższej godności' Katowice. (Teł. wł. R .) Inż. Dobrzycki, pre- 
purpury rzymskiej. Jeżeli ten dowód szlachct- zęs Dyrekcji kolei w Katowicach, wystosował 
ności Najwyższego Pasterza napełnił mnie 'meinorjał do władz centralnych w  sprawie po- 
wstydem wobec mojej niegodnośd, to cere- łączenia zagłębia górniczego krakowskiego, 
mon ja, która się w tej chwili odbyła, przepeł- dąbrowskiego I śląskiego, co jest pożądane ze 
nita mnie dużą radoścą, gdyż za specjalnem zc-
zwoleniean Ojca św. w tej Najjaśniejszej Rze- l—
czypospolitej i to z rąk Waszej Ekscelencji, .  _  , , , , ,  ,
Parne Preeydeneie o t e y m jt a  o ta ,a k s .a j- g e h .  S O S N O W S K I  H O S ta W lł  W a rU t lS K  
wyzszei godności, jaka mj była nadaną**. i . . .  . J

Obrzęd, odbyty dzisiaj, stanowi w ym ow ny! uwolmema uwięzionych generałów.
dowód, jaką życzliwością, i miłością ojcowską! Warszawa. (A W .). Dzisiejsza „Gazeta War- 
ożywjony jest mój dostojny monarcha wzglę- szawska Poranna** w związku z krążącemi po- 
dem Polski, którą poznał tak blisko, żyjąc jej głoskami o proponowaniu wstąpienia czynnego 
życiem, dzieląc jej obawy i  radując się jej gen. Sosnkowskiego, zaznacza, że jeszcze przeć 
triumfami przez cały czas swojej wysokiej ■ wyjazdem gen. Sosnkowskiego zagranicę, czy-
nńsji wizytatora i nuncjusza apostolskiego, 'jtiono mu propozycję objęcia teki Min. Spraw
Pragnę obecnie wyrazić najbardziej uniżone ‘ 
i synowskie dzięki Najwyższemu Pastorzowi, 
który raczył podnieść swojo spojrzenie na 
skromność mojej biednej osoby | podnieść ją 
do tak wysokiego zaszczytu. Prezydent odpo
wiedział w języku polskim:

Księżę Kardynale! Dziękuję Waszej Emi
nencji za podniosło słowa tu wyrzeczone.
Pragnę przedewszystkiem wyrazić w  Imieniu 
całego rządu polskiego i mojej własnem naj

nisterstwo komunikacji, ministerstwo k o l i »  
poczt i telegrafów, oraz dróg. Mimo, że ta f i  
zakres przeznaczono ministerstwu komunikacji, 
w rzeczywistości postąpiono inaczej, utworzenie 
zaś osobnego min. poczt i telegrafów jest szko
dliwe dla gospodarki państwowej.

Następnie poruszył sprawę miasta Krakowa. 
Mianowicie dotąd nie rozwiązano kwestji węzła 
krakowskiego, która to ‘oprawa jest aktualna 
już od czasów austrjacklch. W  końcu sen. Adel- 
man zwrócił się do min. Romockiego z interpela
cją w sprawie utworzenia wspólnej dyrekcji 
w Katowicach i założył protest przeciwko te
mu, gdyż usunięcie dyrekcji z Krakowa spro
wadziłoby miasto do rzędu miast prowincjo
nalnych.

A Katowice są za połączeniem.
względu na trudności transportowe. Jak do
noszą, Dyrekcja krakowska zaprotestowała 
przeciwko połączeniu, jednakże wniosek zosta
nie urzeczywistniony.

Wojskowych, co gen. Sosnkowski uzależnił od 
uwolnienia uwięzionych generałów i udzielenia 
mu wolnej ręki w  sprawach personalnych. Na 
tej podstawie miała nastąpić wymiana listów 
mjędzv p. premierem, a gen. Sosnkowskhn. 

 0 —

P. Knol! o polskiej polityce.
Rzym. (PA T .) Medjolański „Corriere dc-lla 

m i CMM starotytnego praymleju. slammlące.1 » mr, , .
go nowy dowód łaskawości Jego Świątobliwo
ści dla Polski.

Po zakończeniu przemówienia p. Prezydent 
opuścił salę.

Jogo Eminencja ks. Kardynał Lauri przyj
mował wówczas powinszowania od wszystkich 
obecnych, w chwilę potem zaproszony przez 
dyrektora protokołu, przeszedł do sali marmu
rowej, gdzie oczekiwał go  p. Prezydent Rze
czypospolitej. gdzie zgromadziły się następnie 
wszystkie osoby, zaproszone na śniadanie..

Warszawa. (rA T .).  Minister spraw wewn. 
Składkowski, przyjął w dniu dzisiejszym prze
wodniczącego sekcji mniejszościowej L igi Naro
dów, Erika Colbana.

---------- O----------

Genewa. (P A T .) W  dniu wczorajszym sta
nął przed .sądem dziennikarz węgierski Iwan 
Justli, oskarżony o to. iż w  czerwcu ub. roku

z min. Knollem. W  obu sprawozdaniach poru 
szone zostały najważniejsze zagadnienia pol
skie. Minister Knoll podkreślił z naciskiem po
kojowe dążenia Polski i pracę wewnętrzno- 
konstrukcyjną i je j pomyślność. Omawiając sy
tuację finansową i bogactwa naturalne Polski, 
min. Knoll wyraził przekonanie, że bliska 
współpraca Włoch i Polski jest. dla obu państw 
pożądaną i wydać może dla pokoju światowe
go jak najlepsze rezultaty.

Boją sią zb liżen ia p o lsko -w łosk iego .
Berlin. (P A T .) ..Berliner Tageblatt**,* oma

wiając wywody posła Knolla. udzielone przed
stawicielowi „Messagero**, pisze: Symptomy
usiłowania zbliżenia między Rzymem a W ar
szawą mnożą się w ostatnim czasie. Opierają 
się one mniej na zgodności poglądów, co do 
„zasad faszystowskich**, jak na bardziej prak
tycznych rozważaniach. Polska liczy na W ło
chy, jako na rynek zbytu dla swego węgla, 
którego wywóz szwankuje od zakończenia

Korespondent „M anchester Guardian" 
pod kuratelą.

Londyn. (PA T .) Berliński korespnodent 
„Manchester Guardian**, przeciw któremu jako 
autorowi słynnych rewelaeyj o konspiracji zbro
jeniowej między Reichswehrą £ sowietami, roz
poczęła w ubiegłym tygodniu kampa.nję praso
wą, subwencjonowaną przez rząd Rzeszy, 
„Deutsche Allgemeine Zeitung** domagając się 
wydalenia go z granic Rzeszy depeszuje, iż 
obecnie strony zainteresowano w  Niemczech 
czynią rozpaczliwy wysiłek, aby odwrócić 
uwagę od ujawnionych już w rewelacjach jego 
faktów, oraz uniemożliwić publikację dalszego 
materjaiu. Puszczone w  ruch cały aparat śled
czy celem wykrycia źródeł, z których wiado
mości swoje czerpie prasa zagraniczna. Jak 
twierdzi korespondent, kontroluje się nawet 
ra m ow y  telefoniczne i otwiera się korespon
dencję prywatną, co potwierdza podejrzenie, 
że chodzi nie tyle o szczegóły należące do 
przeszłości, ile o fakty dotyczące obecnych 
stosunków’.

Berlin.' (PA T .) Późnym wieczorem obrado
wała wczoraj frakcja niemiecko-narodowa nad 
sprawozdaniem przedstawicieli stronnictwa. ■— 
W  związku z wczorajszemi rokowaniami z kanc
lerzem drem Marksem, wydano komunikat, 
w  którym frakcja stwierdza, iż przyjmuje do 
wiadomości i zatwierdza stanowisko zajęte 
przez przedstawicieli swoich w rokowaniach 
z kanclerzem.

zostało.
- O

spoliczkował publicznie w gmachu Ligi N a - .strajku angielskiego^ W łochy chciałyby w po
rodów węgierskiego premjera, hr. Bethlena,! Iitycc- swej. zmierzającej do okrążenia Jugo- 
oświadczając. że czyni to „w imię narodu wę- sławji. zrobić krok naprzód w burzeniu malej 
gierskiego i jego honoru**. Obrońca oskarżo- ententy, z której i tak jui dzisiaj niewiele po- 
nego w przemówieniu swem podniósł, żo na 
terenie W ęgier działał szereg tajnych zwią
zków. które dążyły zbrodniczymi środkami do 
przywrócenia w tym kraju stosunków z epoki 
przed wielką wojną i że akcję tych związków 
popiera! szereg wybitnych 1 znanych osobisto
ści. Reasumując swe wywody obrońca, posta
wi! wniosek o uniewinnienie oskarżonego.

Katowice. (Telef. wł. Ubiegłej nocy eksplo
dowała na jednej z ulic w  Strassburgu nad 
Renem maszyna piekielna, wskutek czego z ca
łego szeregu domów wyleciały szyby. Jak się
okazało, maszynę podłożył jeden z  lokatorów, 
którego wyrzucono z mieszkania.

f „W aW elanka
czekoladę gorzką

z najszlachetniejszych gatunków kakao 

poleca fab ry k a

A -  Piasecki s. a .  Kraków il
B IU LE TYN  P 0 1 5 K IE G 0  ZW IĄ ZK U  TU

R YSTYCZNEG O  o  stanie pogody w Zakopa
nem. Wczoraj (25 I.) chmurno z prze jaśnienia
mi, mroźne w iatry wschodnie. Śnieg w span ia ły  
na narty i sanki. W  Zakopanem wysokość śnie
gu 30 cni., na Hali Gąsienicowej 45 cm., w Mor- 
-kiem Oku 106 cm.

Prognoza na dziś (26 I.): rano chmurno, 
l e k k i  mróz, potem pogodnie, odwilż. W iatry 
słabe południowe.
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Rzeczy ciekawe.
Spała przez 20 łat.

„D aily Express“ donosi z Joha.nisburga. iż 
w tamtejszym szpitalu leży pogrążona w śnie 
od lat 20 pewna kobieta. W  r. 1900. po stracie 
swego narzeczonego, zapadła w głęboki sen 
I w żadem sposób nie można je j obudzić. Śpią
cą kobietę karmią sztucznie co dwie godziny. 
Lekarze zauważyli, iż u śpiącej następuje już 
częściowy zanik mięśni. Lepiej byłoby dla niej, 
aby się nie obudziła z tego długiego snu. Jest 
bowiem już samą na świecie, gdyż cała je j ro
dzina wymarła, a majątek rozgrabili obcy 
ludzie.

Naikrdtsze nazwisko.
Nosi je  pewien student medycyny na uni

wersytecie w Baltimore. Nazywa się on ,.I‘\ 
Zwyczajne krótkie i! Z tym studentem współ
zawodniczy co do krótkości nazwiska dwócb 
wieśniaków francuskich: Diejaki „ 0 “  z Orne 
i „ Y ’‘ z Sommy. Ta  ostatnia miejscowość jest 
dziś —  jak wiadomo —  kupą gruzów a nie
dawno odznaczoną, została krzyżem walecz
ności.

Ruch wydawniczy.
„P O R A D N IK  J Ę Z Y K O W Y ”  rozpoczął rocz

nik XX1U punktualnem wyjściem i szeregiem 
interesujących artykułów. Inż. J. Rzewnicki 
prostuje niektóre za.pędy oczyszczenia słowni
ctwa kucharskiego z naleciałości obcych i stara

s:ą to spolszczenie utrzymać we właściwej mie
rze. Red. Zawiliński. przedstawia, w zwięzłym 
artykule ..Kiedy i jak uczyć interpunkcji?". Ńa- 
stępują „Zapytania i. odpowiedzi", przedruk 
artykułu prof. A. A. Kryńskiego „O  poprawno
ści języka", wycinki 7. gazet, głos A. Pragłow- 
skiego „W  sprawie słownictwa handlowego 
i korespondencja redakcji. Zapowiedź na rok 
1927 mieści program artykułów z dziedziny 
gramatyki polskiej w szkole. Pożyteczne to 
pismo kosztuje rocznie zt. 8 (P. K. O. Nr. 
404.600).'

STRAŻN IC A  ZACHODNIA. Kwartalnik po
święcony sprawom kresów zachodnich. Paź
dziernik— grudzień, nr. 4. Poznań 1926. Na
kładem Związku Obrony Kresów Zachodnich. 
Czcionkami Drukarni Urtwcrsytetu Poznańskie 
go. Cena zeszytu 2.50 zł. .Na treść tego ze
szytu składa się: Dr. Józef Borowik: ..Znacze
nie dostępu do morza dla aprowizacji szero
kich mas" —- artykuł, w  którym autor wyka
zuje wady umysłowości polskiej w ujmowaniu 
dostępu do morza, przedstawia, jakiem boga
ctwem aptow1’zacyjnem jest. morze zwłaszcza 
dla szerokich mas dzięki rybołówstwu, koń
cząc przedstawieniem widoków rozwoju nasze
go rybołówstwa morskiego i podkreśleniem je
go  z.naczenia dla państwa. Stanisław Srokow- 
ski podaje „K ilka  słów o Noteci i o skarbach 
wodnych Pomorza", dr. K. Krotoski omawia 
zaś „Rok 1848 w Krotoszynie". Bogato uwzglę 
dnione: „Sprawy morskie". „Życie polityczne", 
„Przegląd prasy" i „Książki i pisma" zamy
kają ten zeszyt. j

„DZIŚ I JUTRO". Dwutygodnik. Pismo dla
młodzieży żeńskiej. Nr. 2 z 15 stycznia 1927 
roku. Zeszyt ton otwiera artykuł dra Wład. 
Bogatyńskiego pt. „A rtu r.G ro ttger (*  1837 
f  1867), Piewca powstania styczniowego", po
dający w  krótkim zarysie życiorys i działal
ność tego „liryka" wśród naszych wielkich 
malarzy. Dalej następuje „Wspomnienie o Mie
czysławie Romanowskim", znanym poecie i żoł 
niorzu z powstania styczniowego, pióra Zofji 
Romanowiczównj-. dokończenie powieści ..Klau 
dynki". wspomnienie pośmiertne po śp. Marja- 
nie Dubieckim, wiersz B. św itycza: „22 stycz
nia 1863 roku", dalszy ciąg powieści „P o  świe
tlistej drodze" Marji Reuttówny, obrazek lite
racki „Szybko i wygodnie". Zofji Morstinów ej 
„C zyn " i „Ze świata", „W śród książek", „Od 
Redakcji", „Nasze szkoły", „Gawędy przyja
cielskie" i „Łam igłówki". Cena numeru poje
dynczego 60 groszy. Prenumerata kwartalna 
3 zł. Adres: Kraków. Starowiślna 3.

LX. SPRAW O ZD AN IE  TOW . W ZAJEM NEJ 
POMOCY UCZNIÓW  UN IW . JAG IELLO Ń
SKIEGO W  K R A K O W IE  za rok jubdeuszowy 
1925/26. Kraków 1926,, str. 66. Sprawozdanie 
otwiera b. prezes Tow . p. Błażej Skrzyński, 
omawiając ogólnie działalność Towarzystwa, 
idącą w  kierunku doprowadzenia budowy 
wschodniego skrzydła U  D^mu Akademickie
go do końca, zrealizowania projektu zaprowa
dzenia rozlewni spirytusowej, której nie zapro
wadzono, wreszcie w kierunku u;ęcia w  normy 
prawrte całego życia Tow., co już ma się pra
wie ku końcowi. Następują dalej sprawozdania

z poszczególnych agend i  komisyj Tow., jaks 
Domu Akademickiego (p. Ad. Bog. Dobrowol
ski). Kuchni Akademickiej łp. Świtał Stan.), 
Komisji K i matycznej (p. W ójcik  Kazimierz), 
Komisji Czytelnianej (p. Stefan Smolec). Kom i
sji Bibljotecznej (p. Jan Kotajny), Komisji In
formacyjnej (p. Wład. Duszyk).'Kom isji Budo
wy' IT Domu Akademickiego (.p. Kaz. Machal- 
ski). Komisji Finansowej (p. W łod. Żytyńskł), 
Komisji Jubileuszowej (ip. Kaz. Machałski), K o 
misji Regulaminowo-Statutowej (p. Edw. W o
jewodzie), Sądu koleżeńskiego (p. Leopold Sta
chnik), Sekretarjatu (p. Tad. Sulma) i Oddziału 
Wierzytelności (p. Szostak Mikołaj). „Zamknię
cie rachunków za r. administracyjny 1925/26" 
oraz „Skład Towarzystwa" zamykają sprawo
zdanie tej największej placówki samopomoco
wej akademickiej w  Krakowie.

Humor amerykański.

Mogliby poznać.

Na święta u 7.. Y . byli goście; spodziewano 
się sporej liczby osób. Gdy pan domu dowie
dział się. kogo spodziewać się należy, udał się 
przed wieczorem do przedpokoju . pozbierał 
w szystkę parasole i schował je  w szafie.

—  ..Watsdemeterwytju?" —  pyta go żona;. 
„Czyż boisz się. że ci je goście pokradną?"

—  T o  nie. ale boję się, żeby ich... nie po
znali.

--------- OQO---------

ŹWykiy wiersz milimetrowy . . . . 15 gr.
N e k r o l o g i ...................................................... 40 „
Nadesłane . . . . . '  > . 35 „
Po k r o n i c e ........................................  . . 45 „
Na 1-s7.eł stronie . . . . . . .  50 „ CENY OGŁOSZEŃ

Drobne ogłoszenia od słowa . . . . . 7 gr.

Zamiejscowe ogłoszenia 300/o drożej 

Układ tabelaryczny 500/o drożej

Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

KONKURS
na posadę zarządcy las&w
w dobrach Międzyrzec—Podlaski. Kandydaci rei. rz- 
kat., narodowości polskiej, posiadający świadectwa 
z ukończonych wyższych studjów i dyplom na sa
moistnego gospodarza lasowego, zechcą w terminie do 
1 m arca b. r. nadsyłać podania zaopatrzone w curicu- 
lum vitae, odpisy świadectw oraz noważnych referencji 
pod adresem Administracji dóbr Hr. Potockich w Krze
szowicach.

Warunki według umowy przy ustnem traktowaniu. 
Nieuwzględnione podania zostaną bez odpowiedzi, 

odoisów świadectw się nie zwraca. 69

ZAKŁAD ' -SZKLARSKI

Teodora Zajdzikowskiego ,™AK„2 V
Oszklenia i witraże do kościołów od 20 zł. za 1 m. 
wykonaj# się przy większych zamówieniach na ra ty .

Ceny 60% niższe niż wszędzie. 13

8*a □'oD -fl 8 a  o 'a  c

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA
Kraków, ul. św. Tomasza 35.

posiada na głównym składzie i poleca — :

W. Sławoszewshle)

POKÓJ W AM “
Książka do nabożeństwa. 

Oprawna w  płótno, brzegi czerw ona . Z ł. 1 0
w  skórę czarną zw y k łą  . . „ 1 5

„ w skórę kozłow a czarną tub
branżową, brzegi i kanty złocone . . „ 1 8

—  ■- Wysyłka na prowincję odwrotna. ■
Od dawna w literaturze naszei religijnej 

dotkliwie odcznwało się brak dobrej, wymaga
niom inteligentnego człowieka odpowiadającej 
książki do nabożeństwa.

Z radością przeto prawdziwą powitać należy 
świeżo wydana książeczkę do nabożeństwa 
K. Sławoszewskiet p. t. P o k ó j W am .

Dobór doskonały modlitw, gdzie głębia 
wiary z prześliczną formą ięzyka się łączy, 
wejście w myśl Kościoła przez część 11-gą, któ
ra daje nam w tlómaczeniu teksty Mszy św. na 
niedziele i święta całego roku, to tak wielkie 
zalety, że zaleceń książka nie potrzebuje, bo 
zaleca się sama.

Przez brak takiej książki, wielu nie umiało 
się modlić, wielu nabożeństwo Kościoła uwa
żało za formę bez treści. Niechże więc znajdzie 
się w ręku każdego katolika, uczy rozmowy 
z Bogiem, wpaja zamiłowanie do św. obrzędów, 
a odmieni się z pomocą Boską wspolecz.eństwic 
wielu i wiele.

Ks. R. J. de F. Van Roy.

W Starym Sąezu
d o  s p r z e d a n i a

dom murowany
parterowy z ogródkiem 
w śródmieściu w po
bliża rynka o 3 ubi
kacjach. Cały do od
dania każdego czasu. 
Wiadomość u Burmi
strza miasta. 76

Nauczycielka w star- 
szym wieku po elęż- 

kie| chorobie, w rozpacz- 
Hwem położeniu bez środ
ków do tycia, prosi usil
nie o składanie datków 
pieniężnych do Admin. 
„Głosn Narodu" pod F.Z.

WINA MSZALNE
Polecając się łaskawej pamięci w ie 

lebnego Duchowieństwa, donosimy
że posiadamy jeszcze duży zapas

w ina czysto  m szalnego
węgierskiego w  bardzo dobrym gatunku.— 
Na żądanie mamy też wino włoskie. Wino 
można zamawiać w  katdei ilości. Ceny bar
dzo niskie. Udzielamy kredytu na dogodnych 
warunkach. Wszelkich informacyj udzielamy 

listownie.
Cały dochód przeznaczony jest na Schronisko 

Brała Alberta. 34

Brada Albertyni
Kraków — Zabłocle 1. 7.

Marmolady Konfiturowe
owocową, wiśniową, pomarańczową, morelową, 
i malinową — oraz PO W ID ŁA  bośniackie

70poleca na j t an ie j

KAZIMIERZ BARTOSZEWSKI
Kraków — ul. Florjadska 49. 

Codziennie świeże m a s ł o  dworskie I deserowe.

nom !
Wytwórnia kilim ów

Ireny Outwińskiej 59
Absolwentki państw, szkoły przem. art. 

Kraków, ul. Karmelicka L. 50 , parter.
poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we
dług obranych wzorów; za gotówkę lub na raty.

M IO D
pszczelny —  lipców*
kuracyiny, czysty, bez do 
mieszek pod gwarancją z 
własnej największej gali
cyjskiej pasieki wysy a za 
zaliczka 5 kg. 16 zł., 10 
k g . 30 zt. opłat nie z na 

uzyniem.

Eugeniusz BILIŃSKI
w  Z b a r a ż u .  64

STARUSZKA!
córka oficera Wojsk poi 
z r. 1831, niezdolna do 
pracy z powoda starości 
złamania ręki i ciężkiego 
poparzenia, uprasza o łas

kawe wsparcie.
Datki przyjmuje Admini 
stracja „Głosu Narodu*.

Zakład oa lan tery ino-in tro iga torsk i

MIECZYSŁAWA ROMANA
N KRAKOWIE, UL. SW. FILIPA 13.
Wykonu e wszelkie roboty w za
kres intro igatorslwa wchodzące, 
oprawia książki skromnie i luksu
sowo, hurtownie i pojedynczo,

oo cenach przystępnych i w  eznaczonym terminie

STANISŁAW BOCHEŃSKI Nowy Sącz
SXŁAD PRACOWNIA

w t ó w ,  M i t ó w  I m ż y  wszelkiego foflzajn.
Wykonuje wszelkie reperacje wzakres tychże 

wchodzące.

C s t a t m e  n & w o ś t i l

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA
Kraków, ul. św. Tomasza L. 35, róg ul. św. Krzyża

otrzymała na skład główny i poleca:
Ks. Gieburowski: Cantionale ecclesiasticum ...................................  o p r. w  p łó tn o  zł 1 5  —

Nowa Bibljoteka Kaznodziejska, tom X X X I.............................. z ł 12*— , „ 9

Ks. A . Siudo/ Wiejskie małżeństwa, Obraz. sceniczny w  7 odsłonach 

Ks. Dr. Wł Wicher: X. Szymon Stanisław Makowski, teolog moralista polski z x v n  w.

zł 15  —  

z ł r —  

z ł 8  —

^ -sa ry

8-60Plater Zyberkóuma: Kobieta ogniskiem w  rodzinie . . .  z ł 7*20 , o p r. w  p łó tn o  zł 

|  KATALOGI BEZPŁATNIE ]  WYSYŁKA NA PROWINCJĘ ODWROTNA. I ka ta log i b e z p ł a ^ T )
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.Wydawca: za „Głos Naród a" Ska z 0£rr. od do w. K. Holekea, —  Redaktor naczelny i  odpow. J. Matyasik. — Drukarnia „Głosu Narodu" pod zarządem R. Ferka.,
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